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Malowniczy zakątek starego miasta Tallina w Estonji 
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„Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem - 


' M 4 


ZPOLSKI I ZE ŚWIATA 


ARONIKA 


Komitet dziesięciolecia zwycięskie- 
go odparcia najazdu sowieckiego po- 
lecił wytłoczyć 5 miljonów pocztówek 
z plakieią Marszałka Piłsudskiego 
dla uczczenia Imienin Wodza Narod. 


Marsz. Piłsudski pozostaje na Ma- 
derze jeszcze parę Lygodni. 


Gen. Weygand zgłosił swą kandy- 
daturę do Akademji Francuskiej, na 
fotel opróżniony po Śmierci marsz. 
Joifre'a. 


Sejm zakończył debatę budżełową 
uchwaleniem ustawy skarbowej w 
brzmieniu rządowem. 


Mjr. K. Kubala skazany został na 


YB : <= ; a rok więzienia i wydalenie z wojska 
= Gen. Weygand, znany z pobyłu w Polsce w r. 1920 mianowany został zastępcą zu pisanie anonimów do władz prze- 
2 przewodniczącego Rady: Obrony Narod. t. j. naczelnym wodzem na OA lcżonycn. 
© wojny. Marsz. Petain (na prawo) zosłał mianowany d-cą tloty napowietrznej. 
Fra proba ZKE E Rt RY a r Rząd przystąpił do ostatecznej li 
pi i, ; 1 kwidacji P. P. S. — lewicy na terenz 
7 7 ' „całej Rzplilej, ostrzegając społeczeń- 
«la y NE < i YO stwo przed należeniem do niej, jako 


partji nielegalnej. 


Słulecie sławnej bitwy pod Gro- 
chowem uczczone będzie Í marca b. 7. 
nabożeństwem i rewją wojskową. 


Proces o zamach bombowy na Marsz 
Piłsudskiego zakończył się skazaniem 


Jagodzińskiego, [rochimowicza i 
Białkowskiego na rok ciężkiego wię- 
zienia, 


Pisma angielskie zwracają uwagę ` 


A SA Wz da M obradował Zjazd przedstawicieli pułków II Brygady Legjonów na koncentrację bataljonów szturmo- 
>. W. prezydjum zasiedli: od prawej gen. Zając, gen. Pasławski, gen. Łukomski. wych hillerowców w Gdańsku, które 
; mają przyłączyć Gdańsk do Niemiec. 


W Hiszpanji, po ustąpieniu gabine- 
tu gen. Berenguera, nastąpiły grożne í 
rozruchy. Ogół społeczeństwa domaga 
się ustąpienia króla Alfonsa XIIL * 


Wybory do sowietów wiejskich w 
Rosji sowieckiej dały komunistom tyl 
ko 14 proc. — reszlę bezpartyjnym. 


Walny Zjazd Zw. Teatrów Ludo- 
wych odbył się w Warszawie dn .15 
b. m. Przewodniczył ob. M. Golka. 


Prezydentem Finlandji został wy- 
brany obecny premjer Svinhufvud. 


W Sowietach obniżono place 3 20 
MARSCH 


SP n : / ) 
e: ar - y F , i 
AEREA sz Ozdobą Krynicy były efektowne rzeźby lodowe. ` 4: proc. - ISS : A 
Z e A SAE HAINES ea t E T EA RE, 2 14 AEEY U Pw, i A á 5 
f "2.82. Z EAN x rę RAMI T" WC ę Ka MWYSE Br, wycenie PYT CR 


Warszawa, 22 lutego 1931 r. 
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W dniu 24 lutego obchodzi Estonja świe- 


to swej niepodległości państwowej. Naród 
polski, który zawsze świecił przykładem umi- 
łowania wolności łączy w tym dniu swe żywe 
uczucia radości dla bohaterskiego narodu 
estońskiego. Zawsze odczuwaliśmy głęboki 
pęd do wolności i dlatego wolność okupioną 
ofiarnością całego narodu wysoko cenimy. 


Ogłosiwszy swą niepodległość państwo- 
wą po rewolucji bolszewickiej — naród estoń- 
ski znalazł się niespodziewanie wobec najgro- 
Źniejszego niebezpieczeństwa germańskiego. 
Niemcy parli wówczas ku Wschodowi, by za- 
bezpieczyć sobie bezwzględny wpływ nad 
Bałtykiem. Przywódcy narodu zmuszeni zo- 
stali do uczieczki z kraju i przygotowywania 
na obczyźnie środków, potrzebnych do zrzu- 
cenia jarzma. Równocześnie zaś w kraju po- 
wstała tajna organizacja pogotowia wojenne- 
go, przypominająca nasze P.O.W., a obok niej 
jawna organizacja wojskowa „Omakaitse” : 


Zwycięstwo aljantów na froncie zachod- 
nim zmusiło Niemców do opuszczenia Esto- 
nji, Wówczas to połączyły się obydwa związ- 
ki wojskowe i utworzyły wspólną organizację 
Kaitseliit, która stanowi podstawę siły 
zbrojnej narodu estońskiego. Z tą narodowa 
armją estońską łączy Związek Strzelecki 
silne i trwałe braterstwo broni, które nieje- 
dnokrotnie obie organizacje w ciągu lat ostat- 
nich żywo podkreślały, 

Zrozumiałem jest oczywiście, że to bra- 
terstwo obu organizacyj, wywodzących się 
z tradycyj niepodległościowych — utrwaliło 
w obu narodach uczucie głębokiej przyjaźni 
i podstawy wzajemnej współpracy. 

Państwo polskie już w zaraniu swej nie- 
podległości dążyło do najściślejszej współ- 
pracy z państwami bałtyckiemi, a zwłasz- 


ESTONJA 


cza z Estonją. O ile w stosunkach pol- 
sko - łotewskich wiele spraw kompliko- 
wało położenie kolonji polskiej na Łotwie, 
liczącej około 70 tysięcy ludności, o ty- 
le w Estonji problemu tego wcale nie 
było. Wzajemnie Estonja także silnie za- 
znaczała wspólność interesów na Bałtyku i 
konieczność uzgodnienia działalności choćby 
ze względu na niebezpieczeństwo sowieckie. 
Konwencja konsularna z Estonją (11.1 1924), - 
konwencja arbitrażowa (1925) z państwami 
bałtyckiemi — oczywiście bez Litwy — trak- 
tat handlowy (1927) i współpraca na terenie 
Ligi Narodów utrwaliły silnie łączność wza- 
jemną państw bałtyckich z Polską, a zwłasz- 
cza jednomyślność poglądów Polski i Estoniji. 

Żadne z państw bałtyckich tak szczerze 
i prostolinijnie nie układało swej współpracy 
z Polską, jak Estonja. W Finlandji odzywają 
się jeszcze dość silne sympatje do litwinów, 
którzy uparcie podtrzymują swój wrogi stosu- 
nek do Polski, w Łotwie dopiero w ostatnich 
latach gruntuje się przekonanie o konieczno- 
ści wspólnego frontu bałtyckiego wobec So- 
wietów i Rzeszy niemieckiej, która rozpoczę- 
ła gwałtowną ofenzywę propagandową nad 
Bałtykiem. 

W Estonji wahań nigdy nie było. Zbyt sil- 
nie dała się estończykom we znaki okupacja 
niemiecka, by mogły się tam utrwalić wpływy 
niemieckie. I dlatego na froncie nadbałtyc- 
kim Estonja jest zawsze najlepszą i najrzetel- 
niejszą sojuszniczką Polski, W niej interesy 
Polski i trwałego pokoju znajdą zawsze żywe 
poparcie. 

Słusznie więc corocznie braterstwo na- 
sze w dniach świąt państwowych wzajemnie 
odnawiamy, bo jesteśmy strażnikami pokoju 
w Europie i wzajemną współpracą nad Bałty- 
kiem pokój ten budujemy. 
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W trzynastą rocznicę odzyskania niepodległości Estonji 


W epoce Wielkiej Wojny, w o- 
statnich dniach spontanicznego zma 
gania się potęg obu półkuli świata, 
proklamowana została niepodleg- 
łość Estonji. 24 lutego b. r. minie 
13 lat od chwili, gdy na mapie 
Europy przybyło to nowe Państwo, 
przez 700 lat znoszące ciężkie 
brzemię niewoli, w którem obce na 
rody i mocarstwa usiłowały darem 
nie zniszczyć ducha niepodległości 
Estonji i wyrwać z jej duszy sen o 
niezapomnianej przeszłości. 

Bitne plemię estońskie już w po- 
czątkach IX wieku zapełniało le- 
gendy północne opisami swych 
walk i morskich wypraw. 

Od czasu jednak wielkiej bitwy 
w roku 1244, pod Palskom, gdzie 
w walce z niemieckim zakonem 
Kawalerów  Mieczowych i sprzy- 
mierzonemi z niemi wojskami tote- 
wiskiemi, padł ostatni wódz wolnej 
Estonji — Lembit, aż do końca 
wojny europejskiej (1918 r.), na- 
* ród estoński nie posiadał własnego 
bytu państwowego. przechodząc 
kolejno najazdy i okupacje wojsk 
niemieckich, szwedzkich, polskich. 
a ostatnio — rosyjskich . 

Przez długie wieki nie zapomnie 
li jednak Estończycy o utraconej 
niepodległości Od roku 1244 do 
dnia 24 lutego 1918 roku każdy 
dzień, każda godzina była dla nich 
walką z gnębiącym wrogiem. 

Duch Estonji został niepokona- 
ny. 

Wodzowie estońskiego ludu po- 
dejmowali przeciw obcym jedno 


powstanie za drugiem, Polscy 


królowie, którym czasowo podle- 
gały ziemie estońskie — Stefan Ba 
tory i Zygmunt III Waza, biorąc 


Konstanty Päts, Naczelnik Estonji. 


naród estoński pod swą przemożną 
opiekę przed najeźdźczymi potom- 
kami niemieckich rycerzy krzyżo- 
wych, pozostawili po sobie jaknaj- 
lepsze wspomnienie i pozyskali m: 
łość Estonów, która kwitnie w ich 
sercach do dnia dzisiejszego, 


W roku 1343 popadli Estowie w 
całkowitą zależność od Kawalerów 
Mieczowych i połączonych z nimi 
Krzyżaków; stan ten trwał do ro- 
ku 1561, kiedy ziemie estońskie po 
dzielone zostały pomiędzy Polskę. 
Danję i Moskwę .W niespełna 206 
it później cały kraj estoński wcie- 


Hustoryczna forteca lwangorod w Narwi, 


lono, jako prowincję, w skład im- 
perjum rosyjskiego. Położenie E- 
stończyków nie uległo jednak żad- 


nej zmianie; rosjanie — wierni 
spadkobiercy niemieckich satra- 
pów, bezlitośnie gnębili w dal- 


szym ciągu zagrabiony kraj. 

Wybuch wojny światowej odwró 
cił kartę historji... I dla Estonji za- 
jaśniała jutrzenka wolności. 

Jan Tónisson. późniejszy naczel 
nik niepodległego. już państwa, rzu 
cił hasło formowania estońskich od 
działów narodowościowych w armii 


rosyjskiej. 
Momentem przełomowym dla 
powstania samodzielnej armji e- 


stońskiej stał się wybuch rewolucji 
w Rosji Na pierwszą też wieść o 
upadku caratu, cały naród estoń- 
ski zjednoczył się w walce o swe 
prawa. Na czele wolnej armji na- 
rodowej stanął obecny generał Lai 
doner. Przez szereg miesięcy wzbu 
dzone do nowego życia maleńkie 
państwo zmaga się z nawałą bol- 
szewicką. krwią swych najlepszych 
synów, kładąc podwaliny pod byt 
niepodległy*). 

Następnego dnia jednak po ogło 
szeniu niepodległości rozpoczęła 
się w Estonji okupacja wojsk nie- 
mieckich. 

Dopiero dzień klęski Niemiec 
(11 listopada 1918 r.) pozwolił E- 
stończykom na dalsze rozmnażanie 
swych sił, tem konieczniejsze, że 


bolszewicy znów wyciągnęli swe 
szpony po wolność odrodzonego 
państwa. 


Już 18 listopada Sowiety zmie- 
niają traktat brzeski, gwarantują 
cy niepodległość Estonji, a wojska 
czerwone przekraczają granicę 
estońską. 28 listopada zapada w 
Fstonji ogólna decyzja prowadze- 
nia walki o wolność do ostatniej 
kropli krwi. 

Pomimo zrujnowania przez niem 
ców swego stanu posiadania, E- 
stonja toczy boje z bolszewickim 


1) W okresie tym (jesienią 1917 r.) zo- 
staje założony „Kaitseliit* (Związek O- 
brony) mający za zadanie walkę z komu- 
mizmem, panoszącym się na ziemiach «- 
stońskich. Z czasem „Kaitseliit" prze- 
kształca się w formę obecną — silnej or- 
ganizacji i wyszkoleniu 
wojskowem, stanowiącej drugą — poza 
właściwą — armję Estonji (Przyp. au- 
tora). 


o wychowaniu 
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najeźdzcą „organizując jednocześ- 
nie aparat państwowy. Finnowie. 
Szwedzi, Duńczycy i Anglja posy- 
łają  bohaterskiemu narodowi 
zbrojną pomoc. Nieprzyjaciel jed- 
nak odnosi szereg sukcesów. Sto- 
lica Estonji — Tallin, zostaje za- 
grożona, 


Naród estoński rzuca się z całko 
witem poświęceniem na wroga. 
Ogólne działania wojsk estońskich. 
w okresie między 7 stycznia a 10 
lutym 1919 roku, przynoszą im de- 
cydujące zwycięstwo, Ofiary poło- 
żone nie są daremne... Istnienie 
młodej republiki było zapewnione. 


Okryta chwałą Estonja nie myśli 
jednak wyłącznie o sobie i podaje 
bratnią dłoń sąsiedzkiej Łotwie, 
która w dalszym ciągu pora się z 
czerwonemi kohortami, 


W maju 1919 roku oddziały e- 
stońskie przerywają bolszewicki 
front na Łotwie i wspaniałym ma- 
newrem pod Jacobstadt wespół z 
pułkami polskiej kawalerji, prze- 
chylają szalę wojny na korzyść 
armji łotewskiej”). 

Zwycięstwo było jednak poło- 
wiczne... Oswobodzone od bolsze- 
wików ziemie łotewskiego kraju za 
lały znów oddziały „żelaznej dy- 
wizji” niemieckiego generała von 
der Goltza i ochotniczej armii 
niemców kurlandzkich. 


Estońskie wojska. wspomagane 
przez pułki łotewskie, w obronie 
zaprzyjaźnionego narodu, stawiły 
heroiczny opór swemu najstarsze- 
mu wrogowi — spadkobiercom 
Kawalerów Mieczowych. I oto dnia 
22 czerwca 1919 roku odrodzona 
państwowo Estonja w zwycięskiej 
bitwie pod Vendem (Łotwa) mści 
śmierć swego bohatera narodowe- 
go — Lembita, kładąc kres pano- 
waniu niemców na ziemiach bał- 
tyckich*). 

Od doszczętnego zniszczenia ar- 
mji niemieckiej uchroniła ją jedy- 


*) Główne siły dywizji polskiej operu- 
jącej na Łotwie, znajdowały się w tym 
czasie pod Dynaburgiem przeprowadza- 
jąc szereg walk z bolszewikami, (Przyp. 
nutora). 


3) Siły przeciwników w bitwie pod 
Vendem wynosiły po stronie młodej armii 
estońskiej: 5157 bagnetów, 144 szabel, 52 
c. k m. 67 L k. m. i 18 dział; kiedy 
„żelazna dywizja” niemiecka posiadała: 
6.500 bagnetów, 500 szabel, 117 c. k. m, 
78 L k, m. oraz 52 działa, (Przyp. autora). 
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nie interwencja państw sprzymie- 
rzonych: Anglji, Francji i Włoch. 

Nie był to jeszcze koniec wojny. 

Walcząc z oddziałami b. armji 
rosyjskiej generała Judenicza, bol 
szewicy jeszcze raz próbowali na- 
ruszyć gramice państwa estońskie- 
go. I tym razem spotkawszy się z 
należytą odprawą, zawarli z E- 
stonją w 1920 roku ostateczny po- 
kój. 


Gen. Laidoner. 


Naród estoński wynosząc z tej 
trzyletniej wojny chwałą okryle 
sztandary, może być dumny ze 
swej armji, która kładąc hetakom- 
by ofiar, stanęła na wysokości swe 
go zadania. 

W życiu wewnętrznem Estonja 
może również pochwalić się dużym 
dorobkiem w; ciągu 13 lat swego 


| A uj 


Tallin. Rezydencja Naczelnika Państwa Estońskiego. 
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niepodległego istnienia, Wytrwa- 
łość, skromność, skordynowana 
praca i dążność do powszechnej 
oświaty (Estonja posiada tylko 1% 
analfabetów) — to trwały funda- 
ment na którym zbudowano mocny 
gmach państwowości estońskiej, do 
prowadzając do pomyślnego stanu 
politykę gospodarczą i podnosząc 
tem samem znaczenie ekonomicz- 
ne kraju. 


Szerokie, głębokie uczucie bra- 
terstwa, jakie naród polski, jego 
wojsko i szeregi spokrewnionego z 
„Kaitseliit'tem' — Strzelca, żywią 
dla geograficznie dalekiej, ale tak 
sercem bliskiej nam Estonji, mają 
podkład o wiele głębszy niż zwy: 
kłe sympatje państw zaprzyjaźnio 
nych; narody nasze łączy bowiem 
nietylko nić obustronnych politycz 
nych i handlowych interesów, ale 
też wzajemne wspomnienia wspól- 
nych minionych przeżyć i targań 
w okresach niewoli, oraz umiłowa- 
nie wolności o którą jednakowo 
walczyliśmy. 


Naród estoński pomny przymie- 
rza serc i gorącej przyjaźni dla 
Polski, dąży wielkiemi krokami do 
coraz silniejszego zbliżdnia się z 
nami. Zna on naszą historję i lite- 
raturę. darzy pełnym szacunkiem 
naszych bohaterów narodowych, a 
w dni wielkich dorocznych świąt, 
gdy naród polski oddaje hołd 
Twórcy Rzeczypospolitej — Józe- 
fowi Piłsudskiemu, tak jak my dzi- 
siaj z nimi w rocznicę powstania 
wolnej Estonji i oni również radu- 
ją się zawsze wespół z całą Pol- 
ską. 

W. Bończa-I omaszewski. 


LION nu Lo 


Zamieszkiwał tu również 


Prezydent Mościcki w czasie swego pobytu w Estonii, 
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ORGANIZOWANIE ZAWODOW STRZELECKICH 


Sędzia tarczowy to ten cichy, a 
jednak niezbędny pracownik, któ- 
rego nie widać i o którym dowia- 
duje się zawodnik dopiero wtedy, 
gdy coś jest nie w porządku. Jak 
długo bowiem wszystko idzie jak 
z płatka, o sędziu tarczowym nikt 
nic nie wie, 

Niewdzięczna to więc rola: gdy 
pracuje dobrze, nikt o nim nie 
wie, a gdy się o nim dowiadują, to 
poto tylko, by mu naurągać. 

Ale choć obowiązek ciężki, nie- 
mniej jednak niezbędny. Cóż bo- 
wiem z najlepszego wysiłku orga- 
nizatorów, cóż z pracy zawodni- 
ków, gdy na tarczowni tarcze tak 
się „pokiełbaszą , że rodzona mat- 
ka (tem samem raczej „rodzony 
strzelec”) ich nie pozna. 

Dlatego też, jak to już poprzed- 
nio nieraz podkreślałem, sędzia 
tarczowy spełnia rolę o wiele waż- 
niejszą, niż sędzia na stanowisku. 

On to bowiem nadzoruje pracę 
tarczowych i organizuje pracę na 
tarczowni. 

A praca ta nie jest bynajmniej 
tak łatwa. Przez czas bowiem 4-ch 
godzin strzelania gromadzi się na 
każdem stanowisku przeciętnie 
12 — 16 tarcz ocenianych i 2 — 3 
próbnych. Jeżeli zaś tarczownia 
ma 10 stanowisk, stanowi to co- 
najmniej 150 tarcz, które należy 
posegregować, 'ponumerować i 
których pomieszać nie wolno pod 
grożbą wyrządzenia ciężkiej krzy- 
wdy zawodnikom. 

A wszystko to dzieje się w ma- 
łym, ciasnym rowie, gdzie usiąść 
niema nieraz gdzie, gdzie trudno 
przejść, a cóż dopiero rozłożyć 
swe papiery. 

Dlatego też praca sędziego tar- 
czowego wymaga nielada wysiłku, 
by niczego nie popsuć i by wszyst- 
ko szło składnie. 

Jeżeli jednak wysiłek ten niema 
iść na marne, trzeba, by był on 
przemyślany i systematycznie zor- 
ganizowany. 

Pierwszym i najpewniejszym sy- 
stemem, zapewniającym prawidło- 
wość pracy, to numeracja tarcz. 
Dwa istnieją tu najczęściej stoso 
wane systemy. Jeden to numero- 
wanie wszystkich tarcz kolejnemi 
numerami bieżącemi, System ten 
ma tę zaletę, że sędzia tarczowy 
może przygotować sobie wszyst- 


7. Sędzia tarczowy. 


kie tarcze zgóry, że więc na samej 
tarczy niema żadnej roboty pisar- 
skiej. 

Ale tu zaczyna się pewien kło- 
pot. Jeżeli nie chcemy dopuścić 
do bałaganu i chcemy umożliwić 
po stanowisku kontrolę, to nie- 
można rozdać tarcze na stanowis- 
ka na chybił trafił i dopuścić do 
tego, by np. na stanowisku 7-em 
szła tarcza 236 po tarczy 174, a 
równocześnie na stanowisku 3-im 
tarcza 175. 


Przy rozdziale tarcz trzeba więc 
stosować pewien system. Zwykle 
czyni się to w ten sposób, że tar- 
cze przydziela się na stanowiska 
setkami. A więc np. stanowisko 
l-sze ma tarcze zaczynające się 
na 100'(101, 102 i t. d.), stanowisko 
2-gie tarcze na 200, stanowiska 
3-cie na 300 i t. d. 


W ten sposób omyłka jest o wie- 
le trudniejsza, bo sędzia może ła- 
two skontrolować, czy tarczowi 
tacz nie pozamieniali, a na sta- 
nowisku kolejność numeracji fa 
więc po 617 idzie-618) łatwo zwra- 
ca uwagę na ewentualną omyłkę 
tarczowego. 

Tarcze próbne mają osobną nu- 
merację, lecz numery ich powinny 
na każdem stanowisku rozpoczy- 
nać się temi samemi setkami, co 
i tarcz ocenianych. 


Jeżeli strzelanie trwa więcej 
niż jeden dzień, nie należy dru- 
giego dnia dawać tych samych po- 
czątkowych numerów na tarcze, 
co w dniu poprzednim. Jeżeli więc 
stanowisk jest np. 6, a strzelanie 
trwa dwa dni, to w drugim dniy 
tarcze na stanowisku l-ym zaczy- 
nają się od 700, na stanowisku 
2-śim od 800 i t. d. 


Ogólnopolska „Odznaka Strzelecka 
Związku Strzeleckiego”. Projektował art, 
mal, Z. Glinickhi. Odznaka dzieli się na 

trzy klasy. 


Oczywiście tarcze 'te nałeży po- 
numerować zgóry, tak, ażeby ich 
starczyło tak jednak, by nie było 
za dużo. Nie .numeruje się więc 
bez przerwy od 1 do 100, bv 
napewno w ciągu jednego dnia nie 
zdoła się wystrzelać 100 tarcz na 
jednem stanowisku. A tarcze po- 
zostałe, to tylko zmarnowany pa- 
pier, dobry majwyżej do później- 
szych ćwiczeń. Przekreślanie bo- 
wiem numerów i wybijanie no- 
wych liczb poraz wtóry prowadzi 
tylko do omyłek, w skutkach nie- 
raz nie do naprawienia. Raz więc 
numerowana, a miezużyta tarcza 
dla zawodów przepada. Z tego 
też względu należy skrupulatnie 
obliczyć ilość potrzebnych tarcz i, 
powiększywszy tę liczbę o pewien 
zapas na wszelki wypadek, ponu- 
merować tylko tyle tarcz, ile na- 
prawdę potrzeba. 

Drugi system, to numerowanie 
tarcz numerem stanowisk i kolej- 
nym numerem tarczy. A więc 
7/12 oznacza, że jest to 12-ta z ko- 
lei tarcza na 7-mem stanowisku. 

Zaleta tego systemu polega na 
tem, że można, przygotowawszy 
uprzednio potrzebną liczbę tarcz 
na każde stanowisko, a poza tem 
mieć pewien zapas tarcz nienume- 
rowanych i numerować je w razie 
potrzeby. Poza tem różnicy mię- 
dzy tym, a poprzednim systemem 
niema, 

W każdym jednak razie dwa są 
podstawowe warunki, ażeby tarcz 
nie pomieszać: Po pierwsze, 
wszystko przygotować zgóry, przy 
gotowane tarcze powiązać pacz- 
kami dla każdego stanowiska o- 
sobno (oceniane osobno, próbne 
osobno), nie żądając od sędziego 
tarczowego, by tę żmudną pracę 
wykonywał w ciasnem pomiesz- 
czeniu, nieraz dosłownie na kə- 
lanie, w tarczowni. Po drugie tar- 
cze numerować i rozdzielać wedle 
pewnego systemu, a nie ma los 
szczęścia. 

Ponadto, ażeby w razie zaszłej 
omyłki móc stwierdzić, mimo 
wszystko, do kogo dana tarcza 
należy, dobrze jest na wszystkich 
tarczach wpisać datę strzelania, a 
ponadto, niezależnie od lego, już 
na stanowisku napisać na tarczy 
godzinę rozpoczęcia i zakończenia 
strzelania. 


JACY A 
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STRZELEC 


STRZELCZYNI 


Od najdawniejszych czasów, od- 
kąd tylko istnieje literatura, napi- 
sano na cześć rodzinnego domu 
bardzo dużo pięknych powieści i 
jeszcze piękniejszych poematów. 
Już samo słowo „dom rodzinny” 
ma w sobie jakiś niezwykły u- 
rok. Wieje od niego jakgdyby za- 
pach świeżo pieczonego chleba i 
bije jakieś dziwne ciepło, nie dają- 
ce się z niczem porównać. 

Bo też dom jest dla człowieka 
dobrem największem. Za dni dzie- 
ciństwa skrzydło jego ochrania 
nas i broni, gdy zaś donośniemy sta 
je się celem naszych zabiegów, 
przystanią o której marzymy i 
gdzie pragniemy być szczęśliwi. 
Nawet zwierzę czuje się dobrze, 
gdy należy do jakiegoś domu i dla- 
tego w samem powiedzeniu „bez- 
domny”, czy to będzie mowa o 
człowieku czy o psie, mieści się 
coś bardzo smutnego i tragicznego. 

A przecie jakże często źle się 
czujemy w domu. Dopóki jesteśmy 
bezradnemi dziećmi, rodzice, do- 
bre babcie lub ciocie są dla nas 
doskonałościami. Ale gdy zaczyna 
my wyrastać z pod ich opieki, prze 
chodząc z wieku dziecinnego w 
młodzieńczy zaczyna być nam w 
domu za ciasno. Zewsząd starsi 
nakładają nam jakieś hamulce, o- 
graniczają na każdym kroku, uwa- 
żając nas ciągle za dzieci, A tym- 
czasem my pragniemy być samo- 
dzielni, swobodni, chcemy sami 
stanowić o sobie. Ale starsi, ani 
rusz, nie chcą tego zrozumieć. Krę 
pują nas najrozmaitszemi nakaza- 
mi i zakazami, powołują się na tra- 
dycję, że „za moich 'czasów nie 
zdarzyło się coś podobnego”, albo: 
„kiedy byłam, czy też byłem w 
twoim wieku to” i t. d. I kiedy po 
tym nieśmiertelnym wstępie zaczy 
nają się hymny pochwalne na 
cześć tego co było dawniej, ogar- 
nia nas zniecierpliwienie, złość, a 
czasem poprostu desperacja. Wte- 
dy myślimy sobie w głębi duszy: 
ach, żeby to móc nareszcie raz 
wyrwać się z tego domu! 

Jak długo nie jest to możliwe 
wzdychamy tylko pocichu, ocze: 
kując tego błogosławionego mo: 
mentu, kiedy się nareszcie skończy 
ta niewola i będziemy mogli swo- 
bodnie żyć, działać, panować. Tym 
czasem zaś, zanim się to stanie, 
staramy się bodaj na chwilę uciec 
gdzieś od tego „ględzenia”. 

Wyszukuje się więc najróżnoro- 


dniejsze powody, aby tylko jaknaj- 
mniej przebywać w domu. W le- 
cie „zwiewa się” za miasto, do par 
ku, do kołeżanki, w zimie znów są 
„herbatki”, „tańcówiki', czasem 
kino, a jednym z najmilszych 
miejsc, gdzie można spędzić wie- 
czór, to — świetlica. Bo tu niema 
nic z tego, co jest w domu. Przede- 
wszystkiem żadnych „kazań“, ani 
morałów, a zato dużo śmiechu, żar 
tów, nawet podkpiwania ze siebie 
nawzajem, choć nie ze złego ser- 
ca, tylko „tak sobie”, żeby było 
weselej. Niejedna krytyczna uwa~ 
ga, a czasem i ostry docinek, który 
w domu wywołałby nasze oburze- 
nie, tu przyjmuje się za dobrą mo- 
netę, ze śmiechem. Dlatego też tak 
miło płyną chwile w świetlicy i za- 
wsze opuszczamy ją z żalem, gdy 
trzeba już wracać do domu. 

Zdarza się też nieraz, że zacho- 
wując w sobie tę świetlicową we- 
sołość przynosimy ją ze sobą do 
domu, a tu witają nas mrukliwie 
nie kryjąc niezadowolenia w sło- 
wach i zachowaniu. Gaśnie wtedy 
natychmiast cały nasz radosny na- 
strój. Z żalem myślimy: że też za- 
wsze muszą człowiekowi zatruć 
każdą lepszą chwilę! Wzbiera w 
nas bunt i rozgoryczenie z powo- 
du naszej bezsilności i „niesprawie 
dliwości' otoczenia. I rośnie mię- 
dzy nami a domem coraz większy 
przedział, oddalamy się od siebie, 
stajemy się jak obcy. 

A czy to jest konieczne? Czy 
nie da się naprawidę nic zrobić, a- 
by tego uniknąć? Przecie sam tyl- 
ko wiek nie może być powodem, 
abyśmy się na żaden sposób nie 
mogli porozumieć z naszem oto- 
czeniem. Nie jest ich winą, że uro- 
dzili się wcześniej od nas i ciążą 
już na nich pewne przyzwyczaje- 
mia i utarte doświadczeniem drogi 
wydają im się najlepsze. To też 
chcieliby, abyśmy także szli temi 
torami, czasem nawet chcą nas 
gwałtem w nie wcismąć, gdy się o- 
pieramy. To też bunt i opór nie są 
środkami, które należy tu stoso- 
wać. W ten sposób nie dojdziemy 
nigdy do porozumienia, a tylko nie 
potrzebnie zużywać będziemy na- 
sze siły ma wieczne tarcia, albo nie 
mając do tego siły machniemy rę- 
ką i poddamy się. Jedno i drugie 
jest złe i nie prowadzi do celu. 


Przedewszystkiem trzeba na- 
szych „starszych ” wciągnąć w 
świat naszych zainteresowań, 


W DOMU 


choćbyśmy nie wielką mieli z po- 
czątku do tego ochotę, lub gdyby 
nawet oni sami niezbyt się do tego 
kwapili. Warto włożyć trochę tru- 
du, żeby mieć w domu miły i do- 
bry nastrój, Nie wolno zgóry powie 
dzieć sobie, jak się to bardzo czę- 
sto zdarza, że „oni i tak tego nie 
zrozumieją“. Różnice między ludź- 
mi nie są aż tak wielkie, żeby nie 
można się wzajem porozumieć, 
chociażby dzielił nas wiek, poglą* 
dy polityczne, czy też wykształ- 
cenie. Człowiek prosty rozumie 
bardzo wiele rzeczy, a jeszcze wię 
cej odczuwa. Nie można się tylko 
zbyt szybko zniechęcać iżądać za 
wiele naraz. Powoli, krok za kro- 
kiem, systematycznie musimy na- 
szych starszych „wychowywać“, 
jak oni kiedyś nas wychowywali. 
Zamiast zazdrośnie ukrywać przed 
nimi ten „nasz świat“, do którego 
tak często odnoszą się niechętnie, 
bo go nie rozumieją, trzeba im go 
pokazać. 

Nic bardziej nie trafia człowie” 
kowi do przekonania, jak wyniki, 
które sam może zobaczyć. Nie to, 
o czem się opowiada, lecz to co 
się widzi, co się samo narzuca jest 
najlepszym argumentem i dowo- 
dem wartości naszej pracy. W 
świetlicy, obok wychowania fizycz 
nego i przysposobienia wojskowe- 
go mamy najrozmaitsze kursa, hy- 
gieniczo - sanitarne, szycia, tryko- 
tarstwa, introligatorstwa i cały 
szereg innych.: Wprowadźmy to 
wszystko, czego się na nich nau- 
czymy przedewszystkiem do domu, 
lecz nie w formie krytyki, tylko 
same starajmy się zmienić w nim 
to, co jest złe. Nie żądajmy od wie- 
cznie zapracowanej matki, której 
dzień roboczy niema nic wspólne- 
$o z 8-miu godzinami pracy, aby 
wszystko w domu było tak jak sa- 
me sobie życzymy i żeby ona wita- 
ła nas do tego z uśmiechem, kiedy 
wesołe wracamy ze świetlicy. Nie 
ucieczką od domu, lecz współu- 
działem w pracy i przez przyja” 
cielski stosunek znaidziemy drogę 
do porozumienia się z domem. Nie 
burkliwem „co was to obchodzi" 
i wojowniczą postawą zdobywaj- 
my szacunek dla naszych celów i 
zamierzeń, lecz wciąganiem ich do 
naszego świata zainteresowań, po- 
dnoszeniem ich do wyższego po- 
ziomu stwarzajmy to, co jest tak 
cenne dla człowieka: dom rodzin- 
ny. Dr. Franciszka Kalicińska 


Ba ES SZYB _ STRZELEC 3 
ZIMOWYM WIECZOREM 
Popielec nadszedł — karnawał tem poprzestać nie można i bierze 


przeminął, ale do przedwiośnia 
jeszcze daleko. Długie wieczory zi- 
mowe, a do snu nie spieszno choć 
się niejeden dosyć urobił. Jest we 
wsi oddział strzelecki, albo koło 
młodzieży — to i świetlica się tra- 
fi. A we własnej świetlicy — choć 
czasem i zimno — dobrze się człek: 
czuje, bo milej tu i przytulniej, 

Przychodzą więc chłopcy, jedni 
z ochoty, drudzy z pnzyzwyczaje- 
nia a czasem i poważny gospodarz 
się trafi. Jedni poto, by się trochę 
pośmiać i pośpiewać, inni by po- 
słyszeć coś ciekawego i pogawę- 
dzić o'tem, co się gdzieś na świecie 
dzieje. A że i kawałek gazety się 
znajdzie i „Strzelec“ dużo nowości 
ze sobą przynosi — więc jest o 
czem rozprawiać. 

Bywa jednak gorzej, że ani świe- 
tlicy, ani z nikim pogwarzyć spo- 
sobności niema. A przecież chcia- 
łoby się o tem i tamtem pomówić, 
jeśli rzeczywiście Zw. Strzelecki 
ma nowych ludzi wychowywać! Je 
| dna czy druga zbiórka z ćwiczenia 
mi nie wystanczy tutaj. Na zbiórce 
trzeba słuchać uważnie i rozkazy 
dobrze wykonywać. Ale każdy to- 
bry oddziałowy wie o tem, że na 


J. KADEN - BANDROWSKI. 


sobie do pomocy referemta wycho- 
wania obywatelskiego, aby rozmo- 
wą, gawędami — rozbudzał zain” 
teresowania, tłumaczył zjawiska 
życia społecznego i szerzył uświa- 
domienie obywatelskie. 

I na tej współpracy żołnierskie- 
go rzemiosła z wychowaniem oby- 
watlłelskiem polega siła Zw. Strze- 
ledkiego. Dzięki tej zasadzie Zw. 
Strzelecki wiąże każdego strzelca 
z pracą państwową, 

Bo przecież obywatelstwo to jest 


„ło uczucie, jakie łączy człowieka z 


narodem i państwem. Naród zaś 
dla każdego strzelca — obywatela 
jest jakby rozszerzonym domem. 
I dlatego wszelkie sprawy publicz- 
ne, począwszy od spraw państwe- 
wych muszą obchodzić każdego o- 
bywatela w równej mierze — a 
czasem nawet więcej — niż spra- 
wy osobiste. 

Bo dobry obywatel poczuwa się 
do odpowiedzialności, za wszystko 
co się w państwie dzieje. 

Z gazet nie zawsze wszystkiego 
można się dowiedzieć. Zresztą każ 
da z nich zwraca uwagę na sprawy 
w pewnej chwili ciekawe i ważne, 
Strzelec zaś musi się zaznajomić 7 


tem wszystkiem co jest w życiu 
społecznem ważne i w państwie 
polskiem wartościowe. Musi znać 
dobrze życie rolnika, robotnika i 
żołnierza, ale także i sprawy spo- 
łeczne i urządzenia państwowe: 

Pamięta o tem komendant i re- 
ferent wych.-obyw. — Chodziłoby 
zaś o to, żeby i strzelcy sami od 
siebie różne sprawy poruszali, bo 
w dyskusji we wzajemnej wymia- 
nie zdań, kształtuje się myśl zbioro 
wa. Czują wtedy wszyscy, jak roz- 
wija się ich myślenie, jak serca 
wszystkich zgodnie uderzają, jak 
wreszcie powstaje uczucie brater- 
stwa. Tą drogą zaś — nieświado- 
mie nawet — dokomuje się prze- 
budowa dusz i serc, kszłałtowanie 
charakterów. 

Doskonałej sposobności do ta- 
kich gawęd dać mogą zawsze pięk- 
ne artykuły, opisy i materjały ze- 
brane w książeczce p. t. „Wieczo- 
rem”, wydanej przez zasłużony 
dla obywatelstwa Instytut Oświaty 
Dorosłych. Materjał zgrupowany 
tam około dwu tematów: życia i 
pracy na wsi i w mieściie może być 
dla każdego referenta i strzelca bo 
gatą skarbnica do zainteresowania 
życiem społecznem. 


Gdy wódz prowadzi walkę z wrogiem ze- 


PIŁSUDCZYCY 
V. 
DOKTÓR ROUPPERT. 


Zmartwiłby się dr. Rouppert boleśnie, 
gdyby wiedział, że jest na niego ułożona 
śpiewka bardzo zła i że niejeden warczy, gdy 
widzi ogromną sylwetę doktora, przemijającą 
w marszu, 

— Łapiduch, psia krew — wołają za nim. 

Nie jednego ducha udało się Roupperto- 
wi złapać... Ale na to trzeba walki ducha! 
Trzeba mieć serce kamienne dla człowieka, 
gdy ma być czułe dla Sprawy... 

Skądże o duchu mowa, gdy rzecz idzie 
o gospodarstwie ciała? 

Może doktór maruderom, którzy wypa- 
dają z kolumny powiedzieć, łamiąc ich sła- 
bość i litość własną zwalczywszy: — Musicie 
iść, — możecie — jeszcze... 

Gdy się ktoś waha, gdy się czyjś duch 
i hart z słabnącem ciałem zmaga, może doktór 
powiedzieć: — Jesteście zdrowi, wracajcie 
do ognia! 


wnętrznym, cały ciężar walki z nieprzyjacie- 
lem wewnętrznym spada na doktora. Gdy 
tamten na krosnach Sławy haftuje dowód mę- 
stwa, ten przy lewej stronie tej roboty czuwa, 
związując supły i węzły, o których nigdy nie 
napisze historja, a które, by zadzierzgnąć —- 
wielkiego trzeba poświęcenia... 

— Ja muszę być zły—powiada doktór.— 
Obowiązkiem moim — wymagać przecież od 
ludzi — nie od żołnierzy, od ludzi — zawsze 
więcej, niż od siebie wymagają. 


JUR - GORZECHOWSKI. 


Szef żandarmerji polowej, Jur, gdyby 
mógł, wymagałby od ludzi mniej, niż oni sami 
od siebie. 

Dlatego tak go wszyscy lubią i cenią na 
srogim posterunku żandarmskim. 

Jur dobrze wie, co to są żandarmi! Prze- 
cież pewnej nocy, jako żandarm, wywoził 
z Pawiaka dziesięciu towarzyszy — on prze- 
cie, baron Budberg! 

Więc dzieje się w Brygadzie tak: zbroiłeś 
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SERZĘŁEĆ 


OBRAZKI BĘDZIŃSKIE 


„Raduje się serce, raduje 


Niedziela. Jedziemy w spra- 
wach służbowych do jednego z 
oddziałów, położonego 16 km. od 
siedziby Powiatu, Wtułony w kąt 
autobusu oczyma przebiegam oko- 
licę, 

Wysokie kominy i ciężkie budo- 
wle fabryk i hut, wieże wyciągo- 
we kopalń, drogi, krzyżujące s:ę 
koleje i kolejki, olbrzymie zwały 
żużli, popiołu i odpadków fabrycz- 
nych, są tłem dla bezplanowo roz- 
rzuconych, przeważnie w pobliżu 
zakładów przemysłowych. osiedli. 
A osiedla te szablonowe z kamie- 
nia lub kiepskiej cegły, budynki w 
stylu 'koszarowym, albo marnie 
sklecone chatki robotnicze. 

Widok naprawdę ponury. 

Rechot syren, które wzywają do 
codziennej mitręgi człowieka, war- 
kot maszyn. świst sygnałów, brud, 
dym i nie do zniesien'a fabryczne 
wyziewy. 

Posłusznie ciąśnące z pracy i do 
pracy szare szeregi obszarpanej 1 
ubrudzonej braci robotniczej. 

Z całego tego obrazu przebija, 


człowieka z przeciwnościami losu. 
z przyrodą, no i walka człowieka 
z człowiekiem. 

To też nigdzie w Polsce nie spo- 
tyka się tyle smutnych twarzy co 
w Zagłębiu. 

Na dziesiątym kilometrze odry- 
wam się nagle od okna, słychaż 
bowiem jakąś piosenkę. 

Rozróżniam już wyraźnie słowa. 


„Raduje się serce. 
Raduje się dusza..." 


Dziwię się. Tym wesoło! 

Mijamy oddział. To strzelcy! 
Zatrzymuję więc autobus i wy- 
siadamy. 

Oddział K.. wraca z ćwiczeń, 
zaskoczony jest naszą obecnością, 
widzę jednak rozradowane i ro- 
ześmiane twarze. 

— Coście tacy weseli 
tele? - 

— Mamy nowe mundury Ko- 
mendancie. 

— Skąd. 

— Obywatel zastępca prezesa 
kupił, dał własnych pieniędzy dwie 
ście złotych, chwalą się chłopcy. 


Obywa: 


się dusza...!“ 


Spoglądam na ofiarodawcę, roz- 
radowany jest tak jak strzelcy, a 
może i więcej, znam go dobrze od 
7.dmiu lat, tyle bowiem tkwi w od- 
dziale. Lepiej tę postać określi su- 
cha treść cyfr. Zarabia 280 zł. mie- 
sięcznie, a daje jednorazowo do- 
browolną składkę na mundury 
200 zł, Pewnie całoroczne oszczęd 
ności... 

Gawędzę z chłopakami dalej, 
okazuje się że kochają, ba uwiel- 
biają nasze Zagłębie, zdaje im się 
że to najpiękniejszy zakątek Pol- 
ski, 

Na mnie już czas. Tłumaczę się 
więc strzelcom że idę służbowo do 
sąsiedniego oddziału. 

— Odprowadzimy Was Komen- 
dancie, 

— Dobrze. 

Że mrozik solidny wyrywamy 
więc po strzelecku, w czasie drogi 
skromny ofiaradawca prosi mnie 
tylko żeby z racji kupna tych 
mundurów nie ogłaszać jego 
nazwiska. Przyrzekam. 

Viceprezes mój zostaje jakoś 
w marszu, rumieńce ceglaste wy- 


groza, istotna treść życia — walka 


coś człowieku — Bóg wie co. Niepokój cię o- 
garnia i wyrzuty sumienia! 

Nareszcie przychodzi wyzwolenie: 
żandarmerji wzywa. 

Będzie burza, z której ty wyjdziesz jako 
pokrzywdzony nader wielką surowością, czy- 
li że ostatecznie sprawiedliwość będzie przy 
tobie — winnym... 

Stanąłeś przed obywatelem Jurem, A tu 
on z tą twoją srogą winą, — jakby nie umie 
sobie radzić, Kiwa głową, zda się, wyczesać 
chce tę winę ze swej brody, patrzy na ciebie 
przez okulary dobremi oczyma jak gdyby wu- 
ja, fundatora, czy też brata starszego i sprawia 
ci tem najcięższą, ale też najszlachetniejszą 
z kar: — Zawstydza cię dobrocią, jęcząc tylko 
nad tobą serdecznie i czule: 

— Bracie kochany!.. 


DR, KUKIEL - GRUDZIŃSKI - FLESZAR. 


Szef 


Po tylu, tylu, tylu wiecach, po tylu, prze- 
mowach, zjazdach, bonocwć klade dysku- 
sjach, sporach, rozłamach, zerwanych mityn- 
gach — czyż może nadejść jeszcze spełnienie 
naszych marzeń?! 


Dr. Kukiel czuwał, aby nadeszło, mówił, 
czytał, pisał, ile się tylko dało. Mówił tnąc 
ostrzem swego kostycznego humoru i, krąśło 
toczonymi słowami, uśmierzając przeciwni- 
ków. A równocześnie, jakby w nadziei, że ob- 
cowaniem z bronią przeszłości przywoła broń 
teraźniejszości, — zagłębi się w historję orę- 
ża i broni polskiej z przed stu lat. 

Aż odwrócił się czas tych wszystkich 
przygotowań — i oto dziś szabla się stała rze- 
czą codzienną, śmierć zwykłą, rana — po- 
spolitą. 

Tem niemniej, szczęście nie raczyło się 
jeszcze uśmiechnąć... Kukiel nie poszedł na li- 
nję, został na etapie, jako plackomendant. 

Jakże go gryzło to oficerstwo urzędnicze! 

Hałasował po biurach, wystawiał papie- 
ry, kwitki, przepustki, szare, papierowe cia- 
sto wojskowego etapu w miarę zaśniatał, 
w skrytości ducha zazdroszcząc pierwszemu 
lepszemu szeregowcowi z I-szej Brygady, któ- 
ry wraca z linji. 

Napisać atłasowemi literami — „linji . 
Tyle w tem dumy i prostej satysfakcji! 
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stępują mu na twarz, oddech sta- 
je się ciężki. 

Zaniepokojony pytam o powód. 

— Ech nic Komendancie — O- 
twarta gruźlica płuc. 

Coś wyrżnęło mnie, aż się zato- 
czyłem. 

Zwalniamy tempo, przychodzi- 
my bowiem do miejsca przeznacze 
nia. Naprzeciw wychodzi tutejszy 
oddział strzelecki, a w powietrzu 
unosi się radosna pieśń: 


„Raduje się serce 
Raduje się dusza...' 
Najgłośniej śpiewa viceprezes z 
otwartą gruźlicą płuc... 
Wieczorem wracamy do 
snowca. 


So- 


Ulice toną w powodzi 


świateł, pulsują życiem, aż kipi. 
Kina, kawiarnie, teatry — prze- 
pełnione, 


Gonią ludziska za radością. 

I widzi się tutaj również roześ- 
miane twarze, ale jakoś inaczej, 
Uśmiech wyraża się grymasem 
warg i jest jakby wymuszony, O! 
to już nie ten śmiech serdeczny 
strzelców z oddziału K... co rozsa- 
dzał wprost całą istotę ludzką. 

Teraz dopiero poczynam rozu- 
mieć, dlaczego viceprezes z otwar- 


wiaz z biletem ʻo kina, czy do 
teatru, nie znajdzie się jej najbły- 
skotliwym polu sławy, nie wyni- 
ka ona również z pełnego żo- 
łądka. 

Radość życia, musi mieć głębsze 
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moralne podłoże; wynika z dobrze 
spełnionego obowiązku pracy za- 
wodowej i społecznej. 
Znaleźć ją możemy tylko w tru- 
dzie. 
Z. Nowara. 


JaK orjentować się zapomocą 
świazd? 


W poprzednim artykule wyjaś- 
niliśmy kilka podstawowych po- 
jęć, potrzebnych nam do orjenta- 
cji zapomocą gwiazd. Wiemy już, 
co nazywamy widnokręgiem, skle- 
pieniem niebieskiem i zenitem. 
Jednak dla zrozumienia codzien- 
nego pozornego obrotu nieba do- 
okoła Ziemi te pojęcia nam nie 
wystarczą. Gwiazdy zjawiają się 
z pod widnokręgu i następnie za- 
chodzą pod płaszczyzną horyzon- 
tu, zapadają się gdzieś, jakby w 
podziemia. Niestety możemy ob- 
serwować tylko bieg ciał niebies- 
kich znajdujących się ponad wi- 
dnokręgiem, co się dzieje z gwiaz- 
dami po ich zachodzie oraz przed 


która nam zasłania drugą półkulę 
sklepienia niebieskiego. 

Musimy sobie tu pomóc wyo- 
braźnią i uzupełnić półkulą skle- 
pienia niebieskiego piętrzącego się 
nad nami, drugą półkulą znajdu- 
jącą się pod widnokręgiem. Wów- 
czas kierunek do zenitu możemy 
również przedłużyć w odwrotną 
stronę, mianowicie w kierunku 
naszych stóp, przez Ziemię, aż do 
przecięcia się ze sklepieniem nie- 
bieskiem, znajdującem się pod na- 
mi. Ten odwrotny do zenitalnego 
kierunek nazywamy nadirowym, a 
owo miejsce przecięcia pod nami 
położonego sklepienia niebios — 
nadirem, 


te, gruźlicą płuz był jednak wesel- wschodem, 
szy od tych wszystkich. 


Prawdziwej radości, nie kupi się 


tego 
stwierdzić nie możemy, 
możemy widzieć 


bezpośrednio 
gdyż nie 
przez Ziemię, 


Również kierunek do biegun 
północnego będziemy mogli prze- 
dłużać i otrzymamy odpowiednie 


Może sobie na nią pozwolić byle kto. 
Może sobie pozwolić, że idzie wśród czyściut- 
ko ubranych, najedzonych funkcjonarjuszów 
etapu, oberwany, utytłany w błocie, głodny, 
znużony, dymem i potem cuchnący, a przecie 
pan! Bogacz, któremu za całe bogactwo star- 
czy kartka komendanta bataljonu, gdzieś 
w polu wypisana. 

Bogacz, pan, szeregowiec z linji — szary 
powszedni dzień wszystkiego czasu wojny. 

A Kukiel, który polskich bojów wyuczył 
się tak znakomicie, ma teraz żywe i świeże 
boje za linją pieczętować atramentem? 

'Nareszcie uśmiechnęło mu się szczę- 
ście, — został przeniesiony do szeregu. Su- 
chą, jak pergamin twarz historyka osmala 
wiatr, świszczący w okopach, a nie gnębi już 
tęsknota z starej historji wiejąca. 

Bystre oczy nie kartę badają, lecz teren. 
Tkliwość i wzruszenie ogarnia Kukiela, gdy 
spadają nań te wszystkie uciążliwe kłopoty 
gospodarki kompanijnej i wszystkie komendy 
i wszystkie podziały wojskowego pożytku. 

Kukiel raduje się tą rzeczywistością za 
wszystkie bezorężne lata polskie, cieszy się 


za cały czas żarliwych słów i mów. Czuje 
się jakby dzieckiem, młokosem wobec mło- 
dziutkich, a starych doświadczeniem żołnie- 
rzy — i to jest piękne. Możnaby powiedzieć, 
że mądrość ksiąg, ścisłość teorji, giętkość na- 
uki czuje się w osobie doktora Kukiela dziec- 
kiem — w obliczu bojowego doświadczenia 
ludzi, którzy umieją szturm zawsze wykonać, 
a nie potrafiliby go nigdy opisać, 

Mądrość ksiąg i marzenie i łuna kart, gdy 
się w oczach jak skrzydła rozwijają! 

Ożyły wtórnem życiem stare nazwiska 
w pseudonimach młodych pierwszych strzel- 
ców, a pseudonimy te — to były chyba godła 
poetyckiej siły w uczynek przemienionej. 

Były to godła romantycznej rewolucji 
słowa polskiego, która poprzedzała czyn. 

Jest taki oficer w Brygadzie, który ma- 
rzenie o broni hodował w łunach poezji pol- 
skiej lata całe, którego broń spoczywa zawsze 
na rozwartej księdze wieszczów. 

— Nie wiem, coście pisali i nie wiem, co 
piszecie i co piszą nasi młodzi — mówił mi po- 
rucznik Grudziński — od lat już nie czytuję 
nic prócz Słowackiego i taktyki. 
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biegun południowy, znajdujący się 
pod widnokręgiem. Możemy so- 
bie teraz wyobrazić linję łączącą 
biegun północny z biegunem połu- 
dniowym, linja ta oczywiście prze- 
chodzi przez miejsce obserwatora 
iw tym własnie punkcie przebija 
płaszczyznę horyzontu. Odgrywa 
ona bandzo ważną rolę dla orjen- 
tacji wśród gwiazd i z tego powo- 
du należy sobie zdać dokładnie 
sprawę z jej znaczenia. Linję tę 
nazywamy „osią świata". 

Żeby móc określić położenie osi 
świata musimy się majpierw za- 
stanowić nad jej własnościami. 
Oś świata dla danej miejscowo: 
ści — czy znajdujemy się na pół: 
nocy Polski, czy też na południu, 
jest to zupełnie obojętne — nie 
zmienia swego położenia. Bie- 
guny, północny widoczny ponad 
widnokręgiem oraz południowy 
znajdujący pod widnokręgiem, 
trwają nieruchomo dzień i noc na 
tem samem miejscu sklepienia nie- 
bieskiego, łącząca bowiem ich oś 
świata jest tą stałą osią, dookoła 
której obraca się całe sklepienie 
niebieskie, dokonując codziennie, 
to znaczy w ciągu 24 godzin (właś- 
ciwie w ciągu 23 g. 56 min. 4 i pół 
sek.) jednego obrotu. 

Jakie będą następstwa tego co- 


bieskiego ? 
Oczywiście 


na tle nieba, 


dziennego obrotu sklepienia nie- 


te gwiazdy, które 
znajdują się w pobliżu biegunów, 


zataczać będą bardzo małe koła 
Im dalej od biegu- 
nów, tem większe kręgi zakreślać 
będą gwiazdy. Największe zaś ko: 


POCZYTNOŚĆ 
PISM STRZELECKICH 
TO SIŁA WEWNĘTRZNA 
ORGANIZACJI! 
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ła zataczać będą te gwiazdy, któ- 
re znajdują się w równej odległości 
od bieguna północnego i południo- 
wego. Gwiazdy te położone są na 
tak zwanym równiku niebieskim. 


Niektóre gwiazdy znajdują się 
tak blisko bieguna północnego, że 
wogóle nie zniżają się pod widno- 
krąg i zataczając codziennie swe 
kręgi przechodzą tylko przez 
punkt najwyższy swej dziennej wę- 
drówki, a następnie po dwunastu 
godzinach przez punkt najniższy, 
znajdujący się dokładnie w kierun- 
ku północnym pod biegunem nie- 
bieskim. Ponieważ gwiazdy te, jak 
mówiliśmy, zawsze są widoczne 
ponad nieboskłonem, więc odgry- 
wają przy otjentacji na niebie za- 
sadniczą rolę. 


Zwróćmy teraz uwagę na wi- 
doczny dla naszych szerokości bie- 
gun południowy. W jego sąsiedz- 
twie znajdują się gwiazdy, które 
dla naszych szerokości geograficz- 
nych nigdy nie są widoczne, gdyż 
= nawet w położeniu najwyższem 

nie wznoszą się ponad horyzont. 
Pomiędzy temi dwoma. sferami 
gwiazd okołobiegunowych znajdu- 
ją się wszystkie inne gwiazdy, 
które codziennie wschodzą i co* 
dzienie zachodzą. F. B 


Nie poznacie w Grudzińskim jego lektu- 
ry, wierszy i uniesień. Jest silny, zwięzły. 
Twarz blada, jakby w szarym kamieniu ciosa- 
na. Na wąskich, zaciśniętych. ustach cisza 
i rygor, — tylko w oczach głębia i przestrzeń, 
i jasne, drżące natchnienie. 

Tak chodzą ci żołnierze po okopach, 
a dusza się w nich miota młoda, zwycięska — 
poetyczna, 


Na jednym skręcie, we frontowym rowie, 
zjawia się niespodzianie człowiek, jakby z na- 
szego piaskowca wykuty, barczysty i spokoj- 
ny, o twarzy dziwnej, powiedziałbym nieod- 
gadnionej: Komendant VI bataljony—Satyr— 
Fleszar. 

Satyr: Trudno było o stosowniejszy pse- 
udonim. 

Czoło ogromne, nasuwające się na oczy 
w dużych, ciężkich zwałach, Na czole guzy 
dwa, duże, grube, aż błysk wydające. Pod jas- 
nym, szerokim kłosem brwi, oczy daleko od 
siebie rozstawione i skośne, zielone, zimne, 
o nagłych blaskach. 

W cieniu głęboko wykrojonych nozdrzy 


usta, blade, cielistego prawie koloru, szero- 
kie, drżące, miękkie. 

Tak wyglądałby, — uczony faun. 

Jest jakaś budująca poprostu przeciwsta- 
wność w przecięciu tego, co Fleszar, uczony 
geolog, wie o ziemi — z tem, co teraz tu czyni 
i doświadcza. Pojęcie o miljonach miljonów 
lat, których przebiegu może się umiejętnie 
domyślać, których kształt i moc rozpoznać 
może z fal terenu — krzyżuje się w tej jasnej 
głowie z tak nikłem pasmem przemijania, ja- 
kiem jest ta nasza wojna i czarna fala śmierci, 
kipiącej dokoła. 

A jednak przeczy temu wszystkiemu 
głos Fleszara wysoki, świeży, nadmiernie 
młody, głos zdrowy i tak ostry, dziecinny! 

W rozerwanym, gliniastym okopie zwar- 
ta i siwa jego twarz sprawia wrażenie bez- 
względnej łączności z istotą gleby. Jakby ofi- 
cer ten, mający już za sobą kartę bojowej za- 
sługi był nie tylko oficerem. Lecz jakby go 
wytworzyła, tak, zwykle, bez udziału wszel- 
kiej ludzkiej woli sama gleba. Jakby go wy- 
tworzyła, niczem kamień spoczywający wier- 
nie u brzegu każdej drogi, pola i ugoru. 
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NOTATNIK ODDZIAŁOWEGO 


Momendant wobec strzelców 


Komendant oddziału dzięki spe- 
cjalnej swej sytuacji zmuszającej 
go do ciągłego i bezpośredniego 
kontaktu osobistego z podwład- 
nymi, staje się niejako twórcą tego 
czegoś mieuchwytnego, charakte- 
ryzującego odrębnie każdy od- 
dział, a co moglibyśmy nazwać du- 
chem oddziału. Rodzaj tego du- 
cha wpływa dodatnio lub ujemnie 
na wewnętrzne stosunki oddziału i 
przedewszystkiem stanowi o tem 
czy damy oddział potrafi spełniać 
rolę placówki wychowawczej w 
stosunku do strzelców. Dlatego 
też komendant oddziału dysponu- 
jąc w stosunku do stnzelców ob- 
szernym aparatem władzy, musi u- 
żywać go nadzwyczaj starannie i 
celowo. 


Między oddziałowym a strzel- 
cem musi się nawiązać uczuciowy 
stosunek, w którym momenty 
służbowe wiążą się ściśle z mo- 
mentem osobistego zaufania i 
szacunku. 


Komendant musi dobrze znać 
"wszystkich strzelców, musi poznać 
ich charaktery, wniknąć w sto- 
sunki rodzinne ,zapoznać się z wa- 
runkami pracy zawodowej. Jed- 
nem słowem musi okazać swo- 
je zainteresowanie podwładnymi 
przez podkreślanie, że poza służ- 
bą widzi w nich swych młodszych 
kolegów, którzy żywo go interesu- 
ją i z którymi pragnie utrzymać 
przyjaźń.  Coprawda: zaznaczyć 
musimy, iż kryje się tu pewne nie- 
bezpieczeństwo dla samego ko- 
mendanta. Jeśli nieumiejętnie 
„zbliży się" do strzelców, jeżeli 
dopuści do spoułalenia się stosun- 
ków i traktowania się narówni z 
innymi strzelcami — to jednocześ- 
nie może pożegnać się ze swym 
autorytetem komendanckim i sza: 
cunkiem podwładnych. Wymienić 
tu można przykładowo kilka moż- 
liwości utraty takiego szacunku, 
przez zbyt poufałe stosunki z pod- 
władnymi. A więc komendant po- 
'życzający pieniądze (nawet drobne 
sumy) od strzelców, komendant, 
który razem ze strzelcami wstę- 
puje do restauracji i pozwala w do- 
datku, aby oni regulowali ra- 
chunek i t. p, — zatraca powoli 
wiłaściwy wpływ ma podkomend- 
nych. 

Dlatego też kwestja taktownego 


postępowaniu w stosunku do 
strzelców, jest jedną z trudniej- 
szych umiejętności oddziałowego. 
Musi on swój stosunek starszego 
kolegi utrzymywać w ten sposób, 
aby zawsze w świadomości strzel- 
ca tkwiło zrozumienie tego star- 
szeństwa komendanta, które mu 
nie pozwoli na zbyt poufały czy 
nawet lekceważący stosunek przez 
wzgląd na szacunek jakim darzy 
komendanta. 

Sam fakt. że oddziałowy po 
skończonej zbiórce, w świetlicy, 
czy w drodze powrotnej do domu 
zapytuje tego czy innego strzelca, 
jak mu się obecnie powodzi w za: 
jęciu czy w szkole zawodowej, 
jeśli podtrzyma na ten temat roz- 
mowę, w której zawsze może 
strzelcowi udzielić rad czy wska- 
zówek (na podstawie własnego do- 
świadczenia: czy  umiejętnośc:) 
wpływa niesłychanie dodatnio na 
strzelca. Widzi on, że ten „waż- 
ny“ komendant nie patrzy na nie- 
go, jako na tego, który mniej lub 
bardziej wprawnie włada karabi- 
nem na zbiórce, ale okazuje mu swą 
życzliwość, jako prawdziwie młod- 
szemu koledze. Strzelec nabiera 
zaufania do komendanta, a zara- 
zem odczuwa pewną radość, peł- 
ną zarazem wdzięczności, że ten 
komendant, mający cały oddział 
na głowie, zainteresował się nim. 
W dodatku jeżeli po jakimś czasie 
komendant znów  porozmawia z 
tym samym strzelcem i pamięta- 
jąc poprzednią rozmowę odrazu do 
niej nawiąże swe słowa — uczu- 
cia strzelca, o których była mowa 
potęgują się. Rzecz jasna, że w 
ten sposób pozyskane zaufanie 
strzelca ułatwia niesłychanie od- 
działowemu jego pracę wycho- 
wawiczą i umożliwia należyte, acz 
nazewnątrz niewidoczne, wpływa” 
nie na kształtowanie się charakte- 
ru strzelca. 

Takich momentów ułatwiających 
komendantowi „podejście“ i zbli- 
żenie się ze strzelcami jest w ży- 
ciu oddziału mnóstwo, aczkolwiek 
bardzo wiele z nich nie jest nale- 
życie wykorzystanych. Biorę pierw 
szy lepszy przykład, jaki mi 
do głowy przychodzi. Zbiórka od- 
działu. Przerwa między wykłada- 
mi czy ćwiczeniami. Strzelcy w ra- 
dosnym nastroju korzystają z chwi 
li pełnej swobody. Ten krótki mo- 


ment może wykorzystać oddzia- 
łowy i mieszając się między strzel- 
ców nawiązać krótkie rozmówki, 
wymienić z tym czy owym strzel- 
cem choćby parę słów, temu może 
udzielić przestrogi, temu powie- 
dzieć jakiś żart, tym znów zapro” 
ponować zaintonowanie piosenki i 
już mamy wykorzystaną krótką 
przerwę dla wywołania miłego i 
przyjemnego nastroju. 

Największem błędem jest twier- 
dzenie, że oddziałowy musi być 
wcieleniem chodzącej powagi. Pro 
szę sobie wyobrazić jaki będzie 
istotny stosunek strzelców do ta- 
kiego mruka poważnego. Przeciw- 
nie komendant musi zawsze oka- 
zywać pogodę ducha i w tym kie- 
runku oddziaływać również na 
strzelców. Jakiż zupełnie inny jest 
nastrój oddziału, widoczny zresztą 
odrazu mazewnątrz, gdzie komen- 
dant a za jego przykładem i strzel- 
cy są zawsze pogodni i weseli. 
Cóż komendantowi pomoże ze- 
wnętrze okazywanie zafrasowania 
się temi czy innemi trudnościami 
oddziałowemi. Literalnie nic. A 
wpływ na strzelców? Wyraźnie u- 
jemny. Widząc złą i groźną minę 
komendanta nie ośmielą się na ża- 
den żart, na weselszą śpiewkę wo- 
bawie srogiej nagany oddziałowe- 
go. W ten sposób butny oddział 
młodych chłopców zmienia się w o- 
spałą, namarmuszoną gromadę 
smutnych twarzy. Jakżeż inaczej 
będzie, jeżeli komendant swoje tro 
ski chowając „do wewnątrz”, strzel 
com pokaże pogodne oblicze, gdy 
rzuci jakiś dobry żart, który u 
śmiechem rozjaśni twarze strze- 
leckie. Oczywiście i tu jest po- 
trzebny umiar, aby żarty i dowki- 
py komendanta licowały zawsze z 
jego stanowiskiem zwierzchnika i 
wychowawcy. 

Humor i wesołość w obejściu się 
ze strzelcami bynajmniej nie utru- 
dni oddziałowemu pełnienia roli 


przełożonego. Kiedy chwila tego 
wymaga na bok usuwa on całą 
swą żartobliwość i winien stać 


się poważnym i surowym przeło- 
żonym, karzącym sprawiedliwie 
przewinienia strzelców. Musi on 
zawsze pamiętać, że niesprawie- 
dliwe i nierównomietne traktowa- 
nie podwładnych wywołuje w nich 
ukryte niezadowolenie i wywołuje 
nieufność do przełożonego. Ko- 
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mendant nie może też być prze- 
sadnie łagodny, gdyż tą „mięk- 
kość” w postępowaniu będą strzeł 
cy rozumieli jako jego słabość. 
Gdy okoliczności tego wymagają 
komendant wyraźnie musi akcen- 
tować swoją stanowiczość. Nie po- 
lega ona zresztą, jak to niejedno- 
krotnie mniemają na ostrym i 
krzykliwym tonie udzielanych na- 
pomnień czy uwag. 

Komendant winien za wszelką 
cenę unikać krzykliwości i zbyt 
hlałaśliwego „rugania”. 

To samo napomnienie wypowie- 
dziane głosem normalnym i sta 
nowiczym tonem wywoła skutek 
ten sam, oszczędzając jednocześ- 
nie strzelcom niemiłego wrażenia 
krzykliwych wymówek komendan- 
ta. Nie twierdzę zresztą, że zbęd- 
ne są całkowicie uwagi wypowia- 
dane głosem ostrym i podniesio- 
nym. Bywają nieraz tego rodzaju 
wykroczenia, które należy szcze- 


gólnie silnie napiętnować, a wte- 
dy ostry ton głosu robi należyte 
wrażenie na podwładnych. Pamię- 
tać tylko należy, że nie można tego 
nadużywać i stosować można tyl- 
ko do rzeczywiście poważnych 
przekroczeń. 

Niedopuszczalne jest nierów- 
nomierne traktowanie strzelców 
przez komendanta. Nie możne on 
bez istotnie widocznych powodów 
wyróżniać poszczególnych strzel- 
ców, jeśli swem zachowaniem się 
służbowem na to mie zasłużyli W 
równej mierze winien oddziałowy 
ganić wykroczenia najlepszych 
strzelców w oddziale, jak i chwa- 
lić dobre spełnienie rozkazu czy 
wykonanie ćwiczenia przez najsłab 
szych strzelców. Strzelcy są bar: 
dzo wrażliwi na niesprawiedliwe 
traktowanie, które odrazu spo- 
strzegają. Wywołuje to wśród nich 
rozgoryczenie i podrywa zaułanie 
do komendanta. 
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Komendant nie może dopuścić, 
aby wśród strzelców istniały ja- 
kieś zatargi. Jeśli zaistnieją powi- 
nien je natychmiast, taktownie zli- 
kwidować i zwaśnionych poje- 
dnać. 

Nie może też komendant do- 
puścić, aby strzelcy wyśmiewali 
się stale z tych czy innych powo- 
dów (w sposób złośliwy — gdyż 
żart i humor zawsze jest pożąda- 
ny w oddziale) ze strzelców mniej 
zdolnych, czy mniej zgrabnych it.p. 
Powinien wytłumaczyć wyśmie- 
wającym się ich niekoleżeńskość 
i dołożyć starań, aby ich złośliwe 
i niechętne odnoszenie się do wy- 
śmiewanych mie miało już więcej 
miejsca. Czuwać on stale musi nad 
tem, aby w oddziale panowała 
całkowita harmonja i spójnia du- 
chowa wśród strzelców, aby każ- 
dy czuł się w oddziale swobodnie 
i dobrze i z pełnem zaufaniem 
odnosił się do swego komendanta. 


Chłopi pod panowaniem bolszewickiem 


Jedną z żywiej obchodzących 
dziś świat cały spraw jest obecnie 
kwestja chłopska w Związku Ra- 
dzieckim, gdzie jak wiadomo od 
paru lat odbywa się gwałtowne 
przekształcanie ustroju rolnego. 

Istota rzeczy leży w tem, że u: 
strój socjalistyczny nie uznaje ist- 
nienia własności prywatnej i całą 
gospodarkę opierają na własności 
zbiorowej. Zaraz też po dojściu 
do władzy rząd bolszewicki ogło- 
sił zniesienie własności i upań- 
stwowienie wszystkich warsztatów 
produkcji, a więc i ziemi. 

Dłuższy czas potem; bo w ciągu 
12-tu lat upaństwowienie objęło 
tylko fabryki i w znacznym stop- 
niu handel. W gospodarstwie rol- 
nem panowały stosunki jak po- 
przednio za wyjątkiem sprawy 
handlu ziemią, Rzecz prosta, skoro 
wszystkie grunty zostały uznane 
za państwowe, tem samem nie mo- 
że być mowy o ich sprzedawaniu, 
dziedziczeniu i t. p. Sam jednak 
system gospodarowania był bez 
zmian, jeżeli nie brać pod uwagę 
zwiększenia rozmaitych ciężarów 
na rzecz państwa sowieckiego. 

. Praktyka życiowa- dowiodła 
jednak, że wprowadzenie socja- 
lizmu nie jest łatwe. Wydajność 
pracy w fabrykach spadła, chłopi, 
nękani rekwizycjami zboża i podat 
kami, których wysokość podnosi się 
niezmiernie szybko zależnie od za- 
sianego obszaru i posiadanych 


sztuk hodowlanych, zmniejszyli do 
rozmiarów koniecznych produkcję 
zbóż i przy powszechnem zuboże: 
niu nie mają za co kupować wyro- 
bów przemysłowych, słowem so- 
cjalizm w praktyee- nie "daje się 
wprowadzić.  Bolszewicy stanęli 
przed groźbą zupełnego załamania 
się. 

Ratując się przed bankructwem, 
bolszewicy widząc, że jednak ów 
wymarzony socjalizm nie sprowa- 
dza wyczekiwanej pomyślności, do 
szli da wniosku, że ktoś za koszta 
przebudowy musi zapłacić. na czy- 
jejś skórze, ta olbrzymia próba się 
musi odbić. 

Tym kimś są chłopi. 

Niedawno wyszła książka p 
Przybyłowskiego Stanisława pod 
tytułem „Chłopi pod panowaniem 
kolszewickiem', w której autor o- 
pisuje co przez kilka lat pobytu 
widział w Związku Radzieckim. 

Sam tytuł już mówi za siebie. 
Istotnie, mimo ciągle rzucanych ha 
seł, że Związek Radziecki to pań- 
stwo robotniczo - chłopskie, chło- 
pi są tam „pod panowaniem" i 
traktowani już nie jak poddani za 
czasów caratu, a jak niewolnicy 
państwa komuny. 

O ile nędza gnębi tam 
ków, to położenie chłopów 
bardziej jeszcze okropne. 

Wysiłki bolszewików zmierzają 
do zamienienia chłopów na pa- 


robotni- 
jest 


robków państwa i to przy sto- 
sowaniu niezwykłego wyzysku. 

Ażeby masy chłopskie utrzy: 
mać w karności, bolszewicy podzie 
lili je na sześć grup i starają się 
między temi grupami utrzymać 
stan walki, jątrząc je wzajemnie 
przeciwko sobie. 

Pod względem  uprzywilejowa- 
nia kolejności tych grup przedsta- 
wia się następująco: 1) parobcy, 
2) biedota, 3) małosilni, 4) śred- 
niaki, 5) zamożni, 6) „kułaki” t. j. 


ci którzy pracują z pomocą siły 
najemnej. Obecnie podział ten 
wchodzi w stan likwidacji i two- 


rzone są wielkie wspólne gospo- 
darstwa. co jest związane z urze- 
czywistnieniem socjalizmu. 

Jak się to robi? 

Uchwałą miejscowego komitetu 
partyjnego poleca się radzie wiej- 
skiej, gminnej czy powiatowej po- 
łączyć wszystkie gospodarstwa na 
danym terenie w jedno t. zw. ko- 
lektywne i dla przestrzegania za- 
sad socjalistycznej gospodarki 
przysyła się prezesa, wiernego i za 
uianego partji człowieka, zawsze 
i z reguły bolszewika. 

Taki prezes kolektywu ma ni- 
czem nieograniczone pełnomocni: 
ctwa. Jeżeli wziąć pod uwagę, że 
ci prezesi nie mają pojęcia żadne- 
go o pracy na roli, gdyż są to 
zawsze robotnicy fabryczni, łatwa 
sobie można przedstawić jak ta 
gospodarka wygląda. 
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Drobny rolnik w chwili przymu- 
sowego wstąpienia do kolektywu 
obowiązany jest do wspólnego ma- 
jątku włączyć nie tylko inwentarz 
żywy i martwy, ale również cha- 
łupę. zabudowania, a często i 
sprzęty domowe i kuchenne. 

Płaca obliczona jest w gotówce 
w ten sposób, że nigdy miesięczn e 


nie wypada więcej niż 24 ruble, 
za co musi sobie kupić członek ko- 
lektywu wszystko dosłownie od 
produktów spożywczych począw- 
szy, których nie może dostać, gdyż 
wszystkie zboże i mięso wysyłane 
jest do głodujących miast i zagra- 
nicę. 

W tych warunkach nikomu nie 


chce się pracować i w owych ko- 
lektywach olbrzymie obszary są 
nieobsiewane, a chłopi przed ustą- 
pieniem zarzynają bydło, trzodę, 
drób — spekulantom, gdyż nikt nie 
ma własnego interesu a do ztozu- 
mienia ogólnego nie dojrzał nie 
tylko w ciemnej Rosji, ale i w naj- 
bardziej kulturalnych krajach. 


Zawody hokejowe o mistrzostwo Świata w Krynicy 


Odświetny wygląd Krynicy. — Przyjazd 


reprezentacyj. — Stadjon. — Na hokejowem bcisku. —- 


Świetna forma drużyn amerykańskich. — Nasza reprezentacja. — Rozdanie nagród. 


Jak Krynica Krynicą nigdy o 
niej tyle nie pisano i nie mówiono 
jak właśnie z okazji zawodów o 
mistrzostwo świata w hokeju na 
lodzie. Bo też było to przedsię- 
wzięcie bardzo ryzykowme, z któ- 
rego jednak komitet organizacyj- 
ny wywiązał się należycie wiobec 
przedstawicieli 10 biorących u- 
dział w turnieju narodów. Krynica 
przystroiła się też należycie. 

Udekorowane ulice chorągwia- 
mi wszystkich biorących udział w 
turnieju narodów, oraz oświetlone 
wielobarwnemi lampkami elektry- 
cznemi, przedstawiały niecodzien- 
ny widok imponujący każdemu naj 
bardziej wybrednemu widzowi. 
Specjalną uwagę zwracały na sie- 
bie piękne rzeźby z lodu, wykona- 
ne przez miejscjowego tzeźbiarza 
p. Zoriniego. Rzeźby te oświetlo- 
ne wieczorem  różnokołorowemi 
światłami wyglądały bardzo efek- 
townie. 

Pierwsi zawitali do Krynicy 
Szwedzi. Drużyna twarda, dobrze 
fizycznie prezentująca, się. Następ- 


Fragment meczu Austrja — U. S. A. Amerykanie 


nie na dwa dni przed zawodami 
zjechali: Amerykanie, Kanadyj- 
czycy, Francuzi i Węgrzy, w przed 
dzień zawodów zawitali — Rumu- 
ni, Anglicy, Czesi i Austrjacy. Ro- 
zumie się, że polska drużyna bawi 
ła w Krynicy najdłużej, pilnie tre- 
nujątc. 

Każdą przyjeżdżającą drużynę 
witali na dworcu przedstawiciele 
komitetu, przyczem drużyny były 
odwożone na kwatery z ich naro- 
dowemi sztandarami. 

Imponująco przedstajwiał się sam 
stadjon w kształcie wielkiego rów- 
noległoboku okolonego trybumami. 
Gładka tafla lodowa otoczona ude 
korowanemi trybunami oraz po- 
przecinana przy patrzeniu zgóry 
różnokolorowemi taśmami chorą- 
giewek mile witała oko przybyłe- 
go na stadjon widza. Doskonałe zo- 
stały unządzone szałtnie, ogrzewa” 
ne ze specjalnego parnika oraz za- 
opatrzone w gorące tusze. 

Jeśli mam mówić o grach pro- 
wadzonych na tem pięknem lodo- 
wisku, to bezsprzecznie pierwsze 
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grają wybitnie ciałem. 


Obrońca amerykański zastawia gracza oustrjackiego, w czasie gdy drugi jego 
partner dąży z krążkiem ku bramce. 


miejsce należy się Kanadzie, któ- 
rej gra mogła zadowolić najwybre- 
dniejsze pod tym względem gusta. 
Gra Kanadyjczyków nie jest ja- 
kimś szablonem, ale umiejętnością 
stosowaną oddzielnie do gier z ka- 
żdą drużyną. Cechuje ją przede- 
wszystkiem siła przebojowa każde 
go z poszczególnych graczy oraz 
umiejętności techniczne bardzo wy 
soko postawione. Asem drużyny 
jest fenomenalny dr. Watson miesz 
kający stale od paru lat w Padze 
czeskiej i trenujący drużynę Cze- 
chosłowacji. Reszta drużyny kana 
dyjskiej to bardzo równy zespół, 
najbardziej ze wszystkich drużyn 
wyrównany. Cechą Kanadyjczy- 
ków to: szybkość fenomenalnie o- 
panowanej jazdy na łyżwach, 
przebojowość posługująca się 


wybitną grą ciała nie przebie- 


rającą w delikatności by dojść 
do uzyskania bramki.  Druży- 
na ta wybitnie przewyższała inne 
zespoły doborem fizycznym swych 
graczy. c 

Następną drużyną, godną uwagi, 
to Ameryka, która po 4-letniej ab- 
stynencji wzięła tym razem udział 
w turnieju. Jakkolwiek Ameryka- 
nie grali doskonale i ostro, to jed- 
nak pod względem techniki musie- 
li chylié głowy przed potężną Ka- 
nadą. Możliwe, że były chwile w 
turnieju, kiedy można było na chwi 
lę zwątpić o świetności Kanadyj” 
czyków, ale chwile te były krót- 
kie, sinące w miarę rozgrywania 
turnieju i widocznego zmęczenia 
drużyn, Z drużyn europejskich naj- 
twairdszą była drużyna czeska, na 
której znać było trening Watso- 
Ma. 

A teraz nieco o naszej drużynie, 
z którą przeżyliśmy kilka: ciężkich 
i tyle radosnych chwil. Nie może- 
my powiedzieć by nasza drużyna 
zawiodła. Osiągnęła ona wynik od- 
powiadający treningowi i przygo- 
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coś w miej zawiodło, to siła. woli 
drużyny, kltóra nie mogła się zde- 
cydować na mocne pociągnięcia w 
decydujących chwilach. Poza tem 
duże zastrzeżenia moglibyśmy 
mieć do p. Osiecimskiego - Czap- 
skiego, kierującego zmianami gra- 
czy podczas gry i zmieniającego 
graczy nim się naprawdę rozegrali. 
Widzieliśmy bowiem, że takiego 
Watsona czy też Maleczka, najle- 
pszego gracza czeskiego ważyli 
się kierownicy owych zespołów 
zmieniać, wiedząc, że na nich opie 
ra się gra całego zespołu. Najlep- 
szym z naszych graczy był niewąl- 
pliwie Adamski. Miał również swo 
je piękne chwile Krygier, niestety 
jako wybitny solista mie zawsze 
mógł swe pociągnięcia wobec wy- 
bitnie dobrych obron przeciwni- 
ków realizować. Do najrówniej- 
szych graczy polskich należał nie- 
wątpliwie Materski, którego jed- 
nak kierowniatwo drużyny należy- 
cie nie wyzyskało. Bramkanz nasz 
(Panie odpuść mu) był niesłycha- 
nie nerwowy i zawinił nie jedną 
bramkę. Ku jego zaś chwale trze- 
ba nadmienić, że z Czechami za- 
grał wspaniale ku chwale Ojczy- 
zny, gdyż ponownej przegranej z 
„pepikami' niktby mu na sucho 
nie darował. 

Gry odbywały się systemem e- 
liminacyjnym. Dryżyny pokonane 
w pierwszej rundzie grały następ- 
nie w t. zw. turnieju pocieszenia. 
Oto wyniki poszczególnych gier: 

Rozgrywki eliminacyjne: Cze” 
chosłowacja — Węgry 4:1, Austrja 
— Anglja 1:0 po dogrywce oba 
pokonane państwa spadają do tur- 
nieju pocieszenia. 

Rozgrywki wstępne: Kanada — 
Francja 9:0, USA — Rumunja 15:0, 
Szwecja — Austrja 3:1, Czechosło 
wacja — Polska 4:1, USA — Au- 
stna 2:1, (2:0, 0:0, 0:1), Kanada — 
Czechosłowacja 2:0 (1:0, 0:0), Pol- 
ska — Szwecja 2:0 (1:0, 0:0, 1:0), 
Kanada—Potska 3:0 (3:0, 0:0, 0:0). 
USA — Szwecja 3:0 (2:0, 0:0, 1:0), 
Czechosłowacja — Austcja 2:1 (2:0 
0:0, 0:1), USA — Czechosłowacja 
(0:0, 1:0, 0:0), Austrja—Polska 
(0:0, 0:1, 2:0), Kanada—Szwe- 
0:0, Kanada — Austrja 8:0 (0:0, 

1:0), USA — Polska 1:0 (0:0, 
:0, 0:0). ; 

Na specjalne podkreślenie zasłu 
guje wynik masz na meczu Czecho- 
słowacji z Polską, gdzie przy wyni- 
ku remisowym wyprowadziliśmy 
niechcący na, mistrza Europy dru- 
żynę Austrji, sami uzyskując wi: 
cemistrzostwio, już po raz wtóry. 


1:0 
2:1 
cja 
7:0, 
1 


S-T. RIZJESL E C 


Jak dalece Czesi byli pewni swej 
wygranej świadczy fakt, że do Krv 
nicy przybyło specjalnym pocią- 
giem 600 Czechów z dwoma muzy: 
kami i odpowiednio przygotowa- 
nemi transparentami. 

Drużyna czeska nie wykazała w 
tym dniu poza Maleczkiem żadnej 
specjalnej bojowości a okrzyki cze 
skie gaszone polskiemi „pepki sie- 
dzieć cicho“ nic nie wskórały. Za- 
znaczyć tu musimy, że gdyby nie 
ostrożność drużyny polskiej, któ- 
wie czy niie wygralibyśmy z Cze- 
chami i nie uzyskalibyśmy pierw- 
szego miejsca w mistrzostwie Eu- 
ropy. W grach o puhar Ministra 
Zaleskiego w tumieju pocieszenia 
wyniki były następujące: 

Wegry — Anglja 3:1, Francja — 
Rumunja 7:1, Wegry — Rumunia 
9:1, Anglja — Francja 2:1, Anglia. 
— Rumunja 11:0, Węgry Francja 
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Wobec tego turniej pocieszenia 
wygrały Węgry puzed Anglją i 
Francją. W ogólnej punktacji mi- 
strzostw świata pierwsze miejsce 
uzyskała Kanada 9 punktami, sto- 
sunek bramek 15:0, 2) USA 8 pkt. 
st. bram. 7:3; 3-cie miejsce Austrja 


4 punkty; 4-te Polska 3 punkty; 
5-te Czechosłowacja; 6-te Szwe- 
cja. 


Zaznaczyć należy, że turniej kry 
nicki wywarł na uczestnikach bart- 
dzo duże wrażenie, a Polsce przy- 
sporzył niewątpliwie dobre imie 
zagranicą. Na turnieju było obec- 
nych 30 dziennikarzy zagranicz- 
nych oraz 50 krajowych. Niektóre 
spotkania w turnieju zostały sfil- 
mowiame bądź to przez ekspedycję 
dźwiękową Foksa bądź też fil- 
mem niemym przez referat filmo- 
wy Związku Strzeleckiego. 


Rozwój narciarstwa wśród strzelców 


Zainteresowanie się narciarstwem człon 
ków Związku Strzeleckiego przybierać 
zaczyna coraz szersze kręgi. W większo- 
ści okręgów strzeleckich, szczególnie na 
kresach wschodnich, gdzie warunki tere- 
nowe sprzyjają sportom zimowym, po- 
wstał cały szereg placówek narciarskich 
organizujących kursy jazdy na nartach i 
wyrobu sprzętu narciarskiego. Poza tem 
oddziały Związku Strzeleckiego urucho- 
miają warsztaty naprawy sprzęty narciar- 
skiego oraz przyjmują na siebie opiekę 
nad nartami swych członków, 

W obecnej chwili na terenie okręgu lu- 
belskieśo Związku Strzel. odbywają się 
3 kursy jazdy na nartach — w Kębłowie, 
Niedźwicy Dużej i Motyczu oraz dwa kur 
sy domowego wyrobu nart, 


"pełnymi kompletami wyposażenia 


W Ostrogu nad Horyniem został ukoń- 
czony kurs narciarski dla strzelców pro- 
wadzony przez instruktora 2 baonu K, O. 


Poza tem instruktorzy Związku Strzel. 
uzupełniają swoje wiadomości z dziedziny 
sportu narciarskiego na specjalnie orga- 
nizowanych kursach przez komendy ob- 
wodowe i okręgowe P. W. 


Ruchliwy strzelecki klub sportowy 
„Cracovia'' w Grodnie zorganizował rów- 
nież oddział narciarski wraz ze specjalny- 
mi kursami. „Cracovia' rozporządza 50 
nar- 
ciarskiego. Dnia 22 lutego b. r S. K. S. 
„Cracovia* urządza zawody narciarskie 
o odznakę sportową P. Z. N. 


Drużyna polska i U. S. A. Wśród graczy min. Zaleski i ambasador Willys. 
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Historja pracy w naszym oddziale 


Oglądania, obmacywania, stuka- 
mia, sprzeczek, gadaniny —- by- 
ło coniemiara. 

Każdy coś zauważał, coś dora- 
dzał, godził się na pewne projekty 
naprawy, lub przeciwstawiał im 
swój własny, ale nie było żadnego, 
ktoby zgóry wszystko przekreślal, 

Wytworzył się mastrój, który 
rósł po każdem wypowiedzianem 
słowie, po każdej uwadze lub ra- 
dzie i mógł bardzo łatwo zamienić 
się w zbiorowy zapał byle tylka 
ktoś nie zaczął studzić i zniechę: 
cać. 

Czuli chłopcy, że tu pracy przyj- 
dzie sporo włożyć, ale umieli ją 
przewidzieć, obliczyć i zmierzyć 
z własnemi siłami, dlatego nie 
przerażała ich. a nawet pobudzała. 


Bałem się, że Wędołek zacznie 
po swojemu mrozić żartami ale 
prędko pozbyłem się tej obawy, 
widząc z jaką pilnością badał nad- 
psute części zrębu. 

Był tak zajęty, że dotychczas 
nie zdążył jeszcze nic powiedzieć, 
aż wreszcie, gdy obszedł nieco i 
przyjrzał się budynkowi z oddali 
— zagadnął (wesoło. 


— A wiecie chłopcy, że to mo- 
że być chałupa pierwsza klasa jak 
się patrzy! — Tu klepnął się kilka 
razy po udach przeplatając to 
klaskaniem w ręce i zaczął groźnie 
wpatrywać się w Zająca. 


— Ano, Zając spróbój powie- 


dzieć, że nie, to wszystkie psy zæ 


wsi na ciebie wypuszczę. 

Nie daj się Zając—wołali—nie- 
daj się. A Zając wykręcił się ty- 
łem w stronę Wędołka, i głowę 
przechyliwszy w bok, tak, że jed- 
nocześnie wskazywał i obserwo” 
wał przeciwnika — odbił się sło- 
wami skierowanemi niegdyś na 
niego samego. 

— „Mam ga tam go, tam go 
mam go'—potem przezornie skrył 
się za plecy kolegów i by uniknąć 
„przyjacielskiego'' pogłaskania. 

Karaś tymczasem prawił komen 
dantowi o konieczności zmiany 
podwalin i naprawie podmurówki, 


— To komendancie musi być 
zrobione, podwaliny to grunt — 
zakończył swój wywód. 

— A okna to pies? — rzucił któ- 
ryś, a za nim poszli inni z uwaga- 
mi. 

— Bez okien to jeszcze wytrzy- 


małbyś, bo na co ci okna w nocy, 
ale bez dachu to bracie gorzej. 

— Co tam dach, toć jeszcze jest 
jaki taki, ale bez pieca to nie wy- 
trzymasz jak przyjdzie zima. 

Wędołkowi widocznie teraz do- 
piero sprawa dachu przyszła do 
głowy, bo zawołał Zająca i kazał 


BE] 


Ya kroki, 
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MAN 


Każdy coś zauważył, cos doradził... 


mu po swoich plecach wspinać się 
na dach. Gdy to się nie udawała, 
bo jeden był za krótki, a drugi 
jeszcze krótszy — podszedł do 
nich Karaś a Wędołek chwyciwszy 
go z tyłu za biodra i oparłszy gło- 
wę o jego plecy, zrobił z siebie 
coś w rodzaju pomostu, po którym 
Jaś dostał się na ramiona Karasio- 
we, a stamtąd na dach. 

Ruszył krokwią — stała sztyw- 
no, zaczął tedy leść wyżej, chwy- 
tając garściami skruszałą słomę, 


Braci strzeleckiej. 
KIM JESTEŚMY? 


Kim jesteśmy, jaki znak 
Zdobi nasze głowy, 

Kędy wiedzie hufce ptak, 
Co zerwał okowy? 

Jakie hasła, gromki zew 
Wzywa nas z oddali, 

Czyli znany nam jest śpiew 
Z czystym dźwiękiem stali? 


Nas nie zrodził wieczny cień, 

W mrokach nie poczęło, 

W gnieździe orlich górnych śnień 
Skrzydła nam przypięto! 

Więc jesteśmy chmurnych smug 
Rzeszą uskrzydloną 

I kadrowych strażą dróg, 

Strażą niespodloną! 


Stanisław Rachalewski. 
Łódz 


gdy naraz krzyknął i zawalił się. 
Myśleliśmy przez chwilę, Że ma- 
prawdę jakieś nieszczęście, to też, 
gdy w wyrwie dachu powstałej 
z załamania się łaty, zobaczyliśmy 
roześmianą gębę — cieszyliśmy się 
jak dzieciaki. 

Teraz Jaś był bohaterem i na 
niego cała uwaga była zwrócona. 
Raz po raz dawał nurka pod dach, 
oglądał różne szczegóły i składał 
relacje. 

Okazało się, że sufit był mocny, 
krokwie też, tylko łaty i słoma 
skruszały do cna. 

Ciemno robiło się już gdy zaczę- 
liśmy rozchodzić się do domów. 

Komendant przyrzekł wyprosić 
cztery sosny u właściciela sąsied- 
niego majątku, a my postanowiliś- 
my w najbliższych dniach zwołać 
zebranie gromadzkie i przeprowa- 
dzić oddanie nam śpichrzu w u- 
żytkowanie. 

Roboty sami podzieliliśmy mię- 
dzy sobą według uzdolnień, a jeśli 
była jakaś sporna kwestja, to 
rozstrzygał ją Franek, bo chociaż 
nikt o tem nie mówił. to jednak 
wiedzieli wszyscy, że on będzie 
kierował. 

Karaś ze swoją grupą bliższych 
podjął się wstawienia podwalin i 
reparacji podmurówki, pokryć 
dach słomą miał Jaś ze Szwedem, 
do tynkowania każdy miał mieć 
prawo, kto przyniesie z sobą kiel- 
nię choćby bylejaką, ale najtrud- 
niejsze zadanie, na co: godzili się 
wszyscy, przypadło Wędołkowi t. j. 
zrobienia pieca. 

Sprawę okien zostawiono do 
rozstrzygnięcia Frankowi, bo nie 
było nikogo pomiędzy nami ktoby 
znał stolarkę. 

Chłopcy w zapale przeceniali 
trochę swoje siły i mie przewidy- 
wali wszystkich kłopotów jakie 
wypadnie przezwyciężać. 

Żyli myślą amatorskiej roboty 
dla samych siebie, innej niż ta jaką 
mieli w każdy powszedni dzień, 
czuli nowość kuszącą w tem za- 
mierzeniu i gotowi byli już zaczy- 
nać, 

To też mocniej niż zwykle ści- 
skali sobie ręce, gdy rozchodzili 
się do domów, a wkrótce, cicha 
noc jesienna otuliła mrokiem całą 
wieś i tylko światełka znaczyły 
rzędem stojące osiedla, do których 
strzelcy ponieśli zrodzoną w gro“ 


madzie myśl. 
W. Regulski. 
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ZAWODY Z BRONI MAŁOKALIBRO- 
WEJ W PRZEMYŚLU. 


Dnia 7 b. m. odbyły się na strzelnicy 
małokalibrowej ośrodka W. F. w Przemy- 
ślu zawody zorganizowane 
przez komendę okręgu Związku Strzele- 
ckiego, 

W wyniku przeprowadzonego strzela- 
nia o ogólnopolską „Odznakę Strzelecką 
Związku Strzeleckiego" (kl. III) zdobyły 
członkinie Związku Strzeleckiego: Nata- 
lja Cichocka, Marja Lekowiczowa, Józefa 
Kolendowska, Helena Kordelowa, Marja 
Sochówna i Magdalena Zakowa, oraz 
członkinie P, W, K. Grzegorzewska Zolja 
i Leokadja Popielowa. 

Zawodami kierował wybitny strzelec 
polski mjr. Stawarz z 33 pp. sędziowali: 
p. Stawarzowa i p. Iwanicki. 


strzeleckie 


ODPRAWA OFICERÓW P. W. I ZWIĄ- 
ZKU STRZELECKIEGO W LUBLINIE. 


W Lublinie odbyła się odprawa ofice- 
rów P. W. i Związku Strzeleckiego z ca- 
łego terenu D, O. K, IL 

Odprawie przewodniczył D-ca O. K. 
II gen. Dobrodnicki, w obecności ppłk. 
dypl. Władysława Rusina — z-cy Ko- 
mendanta Głównego Związku Strzel., płk. 
dypl Endla Ragisa — szefa sztabu D. O 
K. II, oraz przedstawicieli Państwowego 
Urzędu W. F iP. W. i władz okręgo- 
wych Związku Strzeleckiego. 

Zebranie poprzedziła pokazowa lekcja 
wychowania fizycznego, przeprowadzona 
według najnowszych metod, stosowanych 
w oddziałach P. W. Lekcja ta obejmowa- 
ła: gimnastykę, musztrę i szermierkę, 
przewidziane programem na godzinę wy- 
kładową. 

Ponadto urządzono pokazowe ćwicze- 
nia z zakresu nauki o terenie i wyszko- 
lenia bojowego, stosując w nim metodę 
ćwiczeń “harcerskich. Lekcja pokazowa 
odbyła się pod kierunkiem inspektora 
Okręgowego Urzędu W. F. i P, W. w Lu- 
blinie, mjr, Kaczały. 

Głównym celem odprawy było jednak 
uzgodnienie współpracy oficerów P, W. 
i Związku Strzeleckiego, oraz masadnicze 
zespolenie ich działalności. Podział obs- 
wiązków oraz wspólne pokonywanie tru- 
dności pokrewnych sobie organizacyj P. 
W. i Związku Strzeleckiego przez wytwo- 
rzenie jednego wspólnego frontu dają rę- 
kojmię postawienia organizacji na należy- 
tym poziomie. 


POŚWIĘCENIE ŚWIETLICY W WARCIE 


Dnia 12.1 odbyło się w Warcie poświę- 
cenie świetlicy strzeleckiej, połączone z 
tradycyjną uroczystością opłatka. Po- 
święcenia dokonał ks. wikary Surmacki, 


życząc młodzieży w kilku serdecznych sło 
wach powodzenia w jej szlachetnych po- 
czynaniach, Poczem przystąpiono do spo- 
życia tradycyjnego opłatka, W uroczy- 
stości, oprócz miejscowych zarządów żeń 
skiego i męskiego Strzelca z p. Frankie- 
wiczówną i p. Dorabialskim na czele, p. 
wiceburmistrza m, Warty, oraz sympaty- 
ków Źwiązku brali udział: Zarząd Powia- 
towy Strzelca i Komenda Powiatowa 
Strzelca z Sieradza w osobach pp. Ka 
puścińskiego, Gitzera 1 Zielenkiewicza, 

Uroczystość uświetnili swoim przyby- 
ciem mili goście p. Bukowski starosta 
z Sieradza, p. R. Petrykowski, wizytator 
szkół powszechnych z Łodzi, p W. Pie- 
chocki i p. W. Bartosz, inspektor z Sie- 
radza. 

Wytworzył się nadzwyczaj miły nastrój 
towanzyski, chociaż uroczystość nacecho* 
wana była powagą chwili, co się ujawni- 
ło w całym szeregu nastrojowych prze- 
mówień. Podkreślić należy estetyczną de- 
korację świetlicy, wykonaną przez od- 
dział żeński pod kierunkiem komendantki 


P. Z. B. M. 


Brześć, Przemyśl, Warszawa nie ulękły 
się zimy, bowiem kluby - sekcje strze- 
leckie z tych trzech miast wzięły udział 
w IV Korespondencyjnych Zawodach 
Strzeleckich PZBM, które zostały wyzna 
czone i przeprowadzone w dn, 10 i 11 
stycznia b, r. 

Choć Władze Centralne Związku Ma- 
łokalibrowców nie ulękłszy się nieodpo- 
wiedniej pory na zawody, jaką jest m, 
styczeń, a więc zima w Polsce i wyzna- 
czyły te czwarte z kolei zawody dla 
klubów posiadających strzelnice 50 me- 
trowe kryte, to jednak zawody należy 
stwierdzić, nie udały się. Wzięło w nich 
kowiem o wiele mniej środowisk niż w 
ostatnich zawodach październikowych, 
gdyż zaledwie współzawodniczyły tyl- 
ko te trzy miasta wymienione na wstę- 
pie strzelało łącznie 39  zawodni- 
ków (czek) z nastepujących klu- 
bów: 82 p. p. w Brześciu nad Bugiem, 
W, C. C. S. „Polonja” oraz Kl. Sp. Rodz. 
Wojsk. w Przemyślu, K. K. S—W, K. S. 
„Legja” Związku Strzeleckiego i H., K. 
S, Ł w Warszawie. 

Widzimy więc, że to wszystko bardza 
mało w porównaniu do drugich i trzecich 
zawodów PZBM, które grupowały dzie- 
więć, a nawet jedenaście środowisk i oko 
ło setki zawodników. 

A cóż powiedzieć można na usprawie- 
dliwienie tej ciszy w szeregach strzelec- 
kich, chyba tylko to że zima, a w terenie 
brak krytych strzelnic i to na 50 metrów. 

Ale i to nie, bo czyżby w Polsce tylko 
te trzy miasta mogły się nimi poszczycić, 


p. Rusinowej, nauczycielki szkoły - po- 
wszechnej. 

Uroczystość zakończyła się wspólnym 
zdjęciem fotograficznem, 


KLUB SPORTOWY „STRZELEC* 
W RADOMIU. 


W Radomiu odbyło się Walne Zebranie 
miejscowego klubu sportowego  „Strzel- 
ca”, przy licznym udziale członków i sym 
patyków. 

Zebranie zagaił prezes klubu ob. Kucz- 
mierowski, dziękując członkom za ofiar- 
ną i wytrwałą pracę oraz życząc klubowi 
dalszego pomyślnego rozwoju na terenie 
sportowym, W wyniku dyskusji miejsco- 
we władze Związku Strzeleckiego udzie- 
liły klubowi pełnej autonomji z zastrze- 
żeniem jedynie prawa kontroli gospodar- 
ki finansowej. 

Do nowego zarządu klubu weszli w wy- 
niku wyborów: Zurowski (WKS, Legja), 
jako kierownik, Wuhamerski — gospo- 
darz, Łęcki — skarbnik, W, Klochowicz— 
sekretarz. 


przy pracy 
A gdzie pozostałe, dlaczego na nich nie 
zorganizowano zawodów, dlaczego miej- 
scowi przewódcy ruchu strzeleckiego nie 
zatroszczyli się, aby ich kluby również 
były w strzełaniach PZBM reprezento- 
wane, 

Może kto z organizatorów lub zawodni- 
ków z pozostałych ośmiu (kręgów P, 
Z. B. M., uważając się za obrażonego tym 
urągliwym artykulikiem, odpowie mi i 
wyłuszczy rzeczywiste powody na ła: 
mach „Strzelca tej okrutnej martwoty, 
niezaradności, nieróbstwa. 

Przechodząc zkolei do części, spra- 
wozdawczej zamieszczam na zakończenie 
wyniki osiągnięte na IV Korespondencyj 
nych Zawodach Strzeleckich PZBM w 
poszczególnych konkurencjach: 


STRZELANIE D.1. 


Broń: pistolet typu dowolnego cal. 22 
odległość 50 mtr. strzelanie zespołowe 1 
jednostkowe. Postawa — stojąca z wol- 
nej ręki, Tarcza: A 50 x 20 cm. 

Ilość strzelców: 3 zawodników zespo- 
łowo i jednostkowi. Ilość strzałów: 30 


strzałów w  3-ch serjach — 10 - cio 
strzałowych, najwyżej 9 próbnych 
dowolnie rozłożonych. Możliwych 900 


pkt, dla zespołu, 300 pkt, dla zawodni- 
ka: 


WOJSKOWY KLUB SPORTOWY 
82 p. p. — BRZEŚĆ n/B. 


Por, Bielas M. — 229 pkt, — 2 miejsce, 
Kpt. Brzezicki M. — 183 pkt, — 3 miej- 
sce, 


16 

Płk. Świtalski St. — 182 pkt, — 4 miej- 
sce, 

Razem — 594 pkt. — zespołowo — 1 
miejsce, 


WOJSKOWY KLUB SPORT. „LEGJA' 
WARSZAWA. 


P. Rutecki Ed. — 232 pkt, — 1 miej- 
sce, 

P. Borowski J. — 174 pkt. — 5 miej- 
sce, 

P. Kulczycki St. — 173 pkt. — 6 miej- 
sce. 

Razem 579 pkt, — zespołowo 2 miejsce. 


STRZELANIE E.4. 


Broń: karabin małokalibrowy cal. 22, 
o przyrządach celowniczych otwartych 
nie cięższy jak 4.200 klg. bez przyśpiesz- 
nika. Broń samoczynna zabroniona. 

Odległość 50 mtr. Strzelanie zespołowe 
i jednostkowe. Postawa regulaminowa: 
stojąc, klęcząc i leżąc. Tarcza A 50x20 
em. Ilość strzelców: 5 - ciu zawodników 
(czek) zespołowo i jednostkowi. Ilość 
strzałów: 30 strzałów, to jest po 10 strza- 
łów dla zawodnika (czki) w każdej z 
trzech postaw, najwyżej 9 próbnych do- 
wolnie rozłożonych, Czas strzelania 6-ść 
minut na serję 10 - cio strzałową. Ocena: 
dla zespołu za trzy postawy, tak samo 
dla zawodnika (czki) — jednostkowo za 
trzy postawy. Możliwych 1500 pkt, dla 
zespołu i 300 pkt. dla zawodnika. 


WOJSKOWY KLUB SPORTOWY 
82 p. p. — BRZEŚĆ n/B. 


Por. Bidas M. — 292 pkt. — 1 miejsce, 

Kpt, Brzezicki M. — 283 pkt, — 3 miej- 
sce, 

Płk. Świtalski St. — 282 pkt. — 6 miej- 
sce, 

Kpt. Swoboda J. -— 269 pkt. — 15 miej- 
sce, 

Por. Samoszuk R. -— 266 pkt. -— 16 
miejsce. 

Razem = 1392 pkt.—zespołowo 1 miej- 
sce, 


W. C. C. S, „POLONJA” — PRZEMYŚL 


Mjr. Stawarz St. — 289 pkt. 2 miejsce, 
Kpt. Czamerle Al. — 280 pkt.— 7 miej- 
sce, 


Adres Redakcji i Administracji: 


S FRRZIE DEC 


Kpt. Żak Franc. — 276 pkt. — 9 miej- 
sce, 

St. sierż. Dwulit M. —- 273 pkt — 13 
miejsce, 

St. sierż, Kordel Roman — 271 pkt-—14 
miejsce, 

Razem==1389 pkt. zespołowo 2 miejsce. 


WOJSKOWY KLUB SPORTOWY 
„LEGJA” — WARSZAWA. 


p. Borowski J. — 283 pkt. — 4 miejsce, 

p. Rutecki Ed. — 283 pkt, — 5 miejsce, 

p. Kulezycki St. — 280 pkt.—8 miejsce, 

p. Dowkont Szymon — 275 pkt. —- 1t 
miejsce. 


HARCERSKI KLUB STRZELECKO - 
ŁUCZNY, WARSZAWA. 


p. Sawicki M, — 275 pkt. — 10 miej- 
sce, 

p. Uzdowski Wł. — 262 pkt, — 17 miej- 
sce. 


p. por. Wegler Bohd. — 260 pkt, — 8 
miejsce, 

p. Dehnel WE — 220 pkt. — 23 miej- 
sce, 

p. Pucek Józef—181 pkt.—26 miejsce. 

Razem=1198 pkt.—zespołowo 3 miejsce 

p. Pawlak M.— 130 pkt. — 30 miejsce. 


ZWIĄZEK STRZELECKIWARSZAWA 


ob. Zamojski Al, — 233 pkt. 18 miejsce, 

ob. Żukowski Wł. — 227 pkt. — 21 
miejsce, 

ob, Wieczorek R. — 221 pkt. — 22 
miejsce. 

ob. Mendel F. — 204 pkt, — 25 miejsce 

ob, Nowak B. — 166 pkt. — 28 miejsce. 

Razem = 1051 pkt. 
miejsce. 

ob. Piątkowski Z. 
miejsce. 

ob. Samborski J, — 232 pkt. — 20 miej- 
sce, 

ob. Wikiel AL. — 205 pkt, —24 miejsce. 

ob, Siwek Zdz. — 171 pkt, —27 miejsce, 

ob. Jakubowski R, — 131 pkt. — 29 
miejsce. 

Razem = 1013 pkt. 
miejsce. 


— zespołowo 4 


— 274 pkt. — 12 


— zespołowo 5 


KLUB SPORTOWY 
RODZINY WOJSKOWEJ — PRZEMYŚL 


p. Stawarzowa Štef, — 281 pkt. — 1 
miejsce, 


WOJSKOWY KLUB SPORTOWY 
82 p. p. — BRZEŚĆ n/B. 


p. Florkowska J. — 272 pkt.—2 miejsce 
p. Skarżyńska J. — 255 pkt. — 4 miej- 
sce, 


KOBIECY KLUB STRZELECKI 
WARSZAWA 


p. Majewska I. — 261 pkt. — 3 miejsce. 

p. Dąbrowska W.—212 pkt.—5 miejsce, 

p. Kozłowska J.—190 pkt.—6 miejsce, 

p. Dymecka J. — 164 pkt.—7 miejsce, 

p. Wędziagowska M. — 104 pkt, — 8 
miejsce. 

Razem = 931 pkt, — zespołowo 6 miej- 
sce, a I-sze miejsce z pośród zespołu pań. 


Osiągnięte wyniki w konkurencji ka- 
rabinków dobre, lepsze nawet od zawo- 
dów ostatnich tego typu. Ważnym — za- 
dziwiającym jest jednak stosunkowo wy- 
soki poziom wyczynów zawodników Prze 
myśla i Brześcia, których zwycięstwa po- 
zestawiły kluby warszawskie na dalszych 
miejscach, gdzie zawodnicy i zawodniczki 
— jednostkowo i zespołowo są o całą 
klasę słabsi, a ogólnie biorąc poziom ich 
jest niski, i o wiele gorszy od wyników 
z 1930 roku. 


Czyżby w Stolicy jeszcze mniej zimą 
trenowano niż na prowincji, Choć więc za- 
wody nie odniosły swego propagandowego 
ani zasadniczego sukcesu, to jednak w 
imieniu Zarządu Głównego PZBM zgóry 
zapowiadam, że Komisja Sportowa Związ 
ku nie załamie rąk — nie opadnie z sił, 
a przeciwnie wraz z Komisją Propagan- 
dową PZBM przystąpi do organizacji na- 
siępnych zawodów, któremi zkolei będą 
Ii-gie Zawody Strzeleckie Małokalibrowe, 
dla Nauczycieli Szkół Średnich — orga- 
mizowane 1 marca b. r. w Warszawie, 


A więc Kierownicy młodzieży naszej, 
oczekujemy na Was w marcu na strzelni- 
cy W. K. S, „Legja” w Stolicy. 


Gryff. 


WARSZAWA, DŁUGA 50. TELEFON 323-50. 


Administracja otwarta: od godz. l0-ej do l5-ej. Konto ezekowe w P. K. O. Nr. 14785. 
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WIADOMOŚCI. 


SZEF JAPOŃSKIEJ MISJI WOJSKO- 
WEJ W ZWIĄZKU STRZELECKIM. 


Szeł wojskowej misji japońskiej w Pols- 
ce mjr. dypl. Hikonaburo Hata w towa- 
rzystwie sekretarza misji p. Mieczysława 
Miszkiewicza, złożył wizytę z-cy Komen- 
danta Głównego Związku Strzeleckiego 
ppl. dypl Władysławowi Rusinowi. 

Przedstawiciel armji japońskiej na dłuż- 
szej konferencji zapoznał się ż organiza- 
cją i działalnością Związku Strzeleckie- 
go, objawiając wielkie zainteresowanie 
poszczególnemi działami pracy strzelec- 
kiej. 

Na prośbę mjr. dA Hata, wojskowa 
misja japońska została zaopatrzona w ca- 
ty szereg wydawnictw fachowych i pu- 
blikacyj Związku Strzeleckiego. 


GOŚCIE SZWEDZCY W POLSCE. 


W ostatnich dniach ukazały się w pra- 
' esie szwedzkiej liczne wzmianki o przygo- 
towaniu szwedzkiej drużyny strzeleckiej 
na Międzynarodowe Zawody Strzeleckie 
we Lwowie. Jak wynika z treści informa- 
cyj reprezentacja szwedzka będzie skła- 
dać się z najlepszych strzelców tego kra- 
jw Na czele drużyny zawodników stanąć 
ma generał Akermann, osobistość bardzo 
wybitna w armji szwedzkiej, 

Jednoczenie pisma stockholmskie NE 
pagują urządzenie ogólnej zbiorowej więk 
szej wycieczki do Polski na okres zawo- 
dów międzynarodowych we Lwowie. 


WALKA O PUHAR STRZELECKI 


Na boisku wileńskiem odbyło się decy- 
dujące spotkanie w piłce koszykowej o 
puhar Związku Strzeleckiego między dru- 
żyną kolejarską „Ognisko“, a Strzelcem”. 
Finał przyniósł wynik 57:25 na korzyść 

- „Ogniska”, 

Spotkanie to było rozgrywką w ogól- 

nym turnieju spotkań o „puhar strzelecki, 
+ bowiem w poprzednim meczu „Ognisko 

i „Strzelec” uzyskały jednakową ilość 
NWA aty c 


"BAL STRZELECKI WE WŁOSZCZOWIE. 
Z inicjatywy oddziału Związku Strzel. 


we Włoszczowie (woj. łódzkie) odbyła 
się w sali miejscowego kina wielka zaba- 
wa taneczna, Dzięki sprawności komitetu 


$ balowego na czele ze starościną Rychłow 


ską, zabawa wypadła bardzo imponująco. 
Zysk z imprezy przeznaczono na cele 
oświatowe Związku Strzeleckiego. 


KLUB SPORTOWY „S. K. S. ŁóDź”. 


Na terenie Łodzi został uruchomiony 
klub sportowy Związku Strzeleckiego „S. 
K. S Łódź", który posiada narazie sek- 
cję lekko- -atletyczną, kolarską, bokserską, 
gier sportowych i ping-pongu. tę 


Kłub rozporządza własnym 6-pokojo- 


swym. wzorowo urządzonym lokalem. 


AE W dla, 


Odprawa Komendantów Obwodów i Powiatów P. W. oraz Komendantów Pow. 

Związku Strzeleckiego z terenu D.O.K. Nr. II w Lublinie odbyła się 5.11 1931 

w świetlicy Komendy Okręgu Związku Strzeleckiego Nr. Il. — w obecności gen. | 
Dobrodzickiego, płk. dypl. ob. WŁ. Rusina i PZA władz. 


STRZELECKIE 


Choinka w oddziale strzeleckim w Zduńskiej Woli w pow. sieradzkim, urłądzona 
całą brać strzelecką. ? 


staraniem Zarzadu 


zgromadziia 


RZECZY C 


II RONRURS DZIAŁU ROZRYWEK 


Zadaniem Nr. 8 rozpoczynamy w niriej- 
szym numerze II Konkurs Działu Rozry- 
wek. Trwać on będzie tym razem nie pó: 
roku, a cztery miesiące, ostatnie więc ża- 
danie konkursowe zamieścimy w numerze 
z 28 czerwca b. r. Jest to zupełnie wy- 
starczający czas dla wyłonienia nowefgo 
Mistrza, gdyż w niektórych numerach da- 
wać będziemy po dwa i trzy zadania. 


Nowością konkursu są kupony. Znajdzie 
cie je w każdym numerze i... odeśleci« 
zawsze z powrotem do Redakcji, Bo Re- 
dakcja tylko to zadanie zaliczy do punk- 
tacji, przy którem znajdzie dołączony ku 
pon, ważny dla rozwiązań jednej osoby, 
lub jednego oddziału. Sprawiedliwości sta 
nie się tym sposobem zadość. Kto chce 
brać udział w konkursie i zdobyć jedną 
z pięknych nagród, musi być nietylko Czv 
telnikiem, ale i Prenumeratorem „Strzeil- 


ca. 


Tytuł „Mistrza Działu Rozrywek 1931 
roku“ przypadnie temu Oddziałowi, Oby- 
watelce, czy Obywatelowi, który otrzyma 
największą ilość punktów za rozwiązan*. 
zadania. Oczywiście oprócz tytułu na do- 
datek, konkreiniejszegoa. 
Jeżeli zwycięzcą będzie Oddział 
rowujemy mu komplet gier świetlicwych 
(Warcaby, Chińczyk, Pcheł- 
ka, Loto numerowe i Samolot)  wzglę- 
dnie komplet siatkówki (piłka z pęche- 
rzem i siatka). Mistrzowi — Obywatelo- 
wi prześlemy równowartościowy a prak- 
tyczny komplet przyborów do golenia, 
Obywatelce — ładną torebkę skórzaną; 


jeszcze coś 
ofia- 


Halma, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 6 
Zawody hokejowe. 


Krynica dobrze powiedziała wszystkim 
Rozwiązywaczom, że tylko „zawody ho- 
kejowe' kryć się mogą 

Dlatego leż nadesłanym rozwiązaniom 
zarzucić możemy tylko... że jest ich jesz- 


w rozwiązaniu. 


cze zamało, w stosunku da ilości czyta- 
jących „Strzelca“, 

Rozwiązania nadesłali: 1) ob. Straus, 
Jarosław [niebywale tempo w nadsvła- 
niu rozwiązań!) 2) ob, Borysławski, Kiel- 


A co nam? — zapytają 


wszyscy pozostali kandydaci na Mistrzów. 


zapewne 


Redakcja znów w kłopocie, Chyba, że 
z pomocą przyjdą „głosy z terenu“, skrzęł 
nie przechowywane we wdzięcznej pa- 
mięci. Acha, już wiemy. Druga nagrodę, 
komplet mydeł toaletowych (znów kom- 
plet!) otrzyma ten, kto prześle najwięk: 
szą ilość rozwiązań wyróżniających sie 
pod względem wykonania graficznego. A 
więc Obywatele rysownicy, uwaga! Za- 
kasujcie zawczasu rękawy i nie dbajcie a 
to, że w czasie roboty poplamicie się tu- 
szem. Będzie się potem czem wymyć! 

A że do trzech razy sztuka, więc znaj- 
dzie się i trzecia nagroda — autorska, 
Trzeba zrobić przyjemność i tym, co mę- 
czą się dla cudzej przyjemności. Autoro- 
wi najdowcipniejszeso zadania, (zadan) 
przeznaczyliśmy pudełko papieru listowe- 
go i kopert, z wydrukowanein imieniem 
i nazwiskiem na każdym arkusiku. 

Na zakończenie maleńka prośba. Cza- 
su na rozwiązania jest tyle, że napewna 
przesyłać nam będziecie w jednym liście 
po dwa lub trzy rozwiązania. Niechże w 
w takiem wypadku papier listowy, czy 
karta pocztowa nie przypomina wdzięcz- 
nej mozajki, którą Redakcja przepisywac 
będzie musiała na poszczególne kartecz- 
ki. Piszcie tak (na ;ednej tylko stronie!) 
aby nasze nożyczki rozdzieliły tylko kart- 
kę na części bez żadnej dodatkowej czyn- 
ności. Przecież w myśl znanej bajki: „Dła 
Was to jest iśraszką, Nam chodzi..." nie 
„o życie" wprawdzie, ale zapobiegnięcie 
żmudnej i nieprodukcyjnej pracy! 


ce, 3) oddział Budzów, 4) ob. Knauerowa, 
/migród, 5) ob. Szwaja, Piotrków Tryb. 
6) ob, Pietkiewicz (Piet — czy Fiet?), 
Piotrków Tryb. 7) ob. Andruszkiewicz, 
Choroszcz, 8) ob. Terlecki, Poszumień, 9) 


„ob. Pipura, Maniewicze, 10) ob. Dubow. 


ski, Brześć n/B. 11) ob. Terlecki, Po- 
szumień ,12) ob. Drozdowski, Strzyłki, 
13) ob. Wierzbowski, Szczekociny. 

Przyznaną nagrodę „piękną książkę po- 
dróżniczą B .M, Lepeckiego „Na Amazon- 
ce i we wschodniem Peru" wylosował 
oddział Budzów. 


ICEK SPRYCIARZ. 


— Panie szofer, ile 
jazda na dworzec? 

— Cztery złote. 

— Dobrze a przewiezienie ,wa- 
lizków '? 

— Nic. 

— Nu, to niech Pan przewiezie 
mój bagaż, a ja pójdę sobie pie- 
chotą. 


kosztuje 


POCIESZENIE. 


— Proszę pana, proszę pana. 
dentysta wyjął mi wszystkie zęby! 

Pan domu pocieszająco: — Tak, 
ale język ci jeszcze zostawił. 


LEKARZE MIĘDZY SOBĄ. 

— Co słychać kolego? 

— Psi czas, przecież żeby nie 
ten poczciwy tyfusik. tobyśmy nie 
mieli co w gębę włożyć. 


EKAWE I WESOŁE 


ZADANIE Nr. 8 
SZARADA 


poświęcone Ob. Redaktorowi. 


ułożył ob, Strauss, Jarosław. 


PIERWSZE — posiada premja, 
dziesz i w prerj:, 

DRUGIE, TRZECIE PÓŁCZWARTE — 
szczęśliwe wygra na loterji, 

DRUGIE PIĄTE — takiego niema, któ- 


ry niewie, 


a znaj- 


Spotkać to można zawsze w muzyce i 
śpiewie, 
TRZECIĄ, PIĄTĄ — w marszowych. 
spotykasz zawodach, 

Kiedy się do niej zbłiżasz, myślisz o na- 
grodach, 

CZWARTE, PIĄTE — w zwyczaju dzi- 
siaj w całym świecie. 

Korzystasz z nich, gdy brak Cię gotów- 
ki przygniecie, 


DRUGIE, CZWARTE — gdy pływasz 


dasz nieraz do wody, 


Do której spieszysz w lecie zaczerpnąc 
ochłody, 

PIĄTE, CZWARTE — tak w handlu zwą 
Í opakowanie, 


A CAŁOŚĆ — słowo znane. Chcesz mieć 
rozwiązanie, 

Które jest takie jasne, niczem słonko 
z nieba, 
To — nietylko odgadnąć, lecz zapłacić 
trzeba, 
^y w Administracji „Strzelca” w każdym 
czasie 
Było dużo forsy w ogniotrwałej kasie, 
I aby Redaktor nie zaśpiewał smutno, 
Że ma pracy dużo, a w kieszeni płótno. 
Termin nadsyłania rozwiązań upływa 
w dniu 9 marca b, r. Zadanie to, jako 
pierwsze z konkursowych, ma nietylko 
przedłużony termin nadsyłania rozwią- 
zań, ale również i nową ocenę — za roz- 
wiązanie 2 punkty. Nagrodę swym starym 
zwyczajem ofiarował Autor zadania, Jest 
nia komplet pocztówek malarstwa pol: 
skiego. A więc Rozwiązywacze do roboty. 
Każdy z Was przecie powinien nosić w 


swym  tornistrze „buławę'” przyszłeś? 


Mistrza: „Działu Rozrywek''! 


II KONKURS 
DZIAŁU ROZRYWEK 


KUPON Nr. 1 


Wytnij i załącz do rozwiązania 
zadania Nr. 8! 


